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KOMISJA KONSTYTUCYJNA SEJMU

Dyskusja nad p? (jękiem ordynacy] wyborczych
W A R SZA W A . (Pat). Na posiedzeniu 

sejmowej komisji konstytucyjnej prowa 
dzono dziś dalszą debatę szczegółową 
nad projektem ordynacji wyborczej do 
Sejmu.

P R ZY  R O Z D Z IA L E  V II I  YM  —  Ustalenie spi 

su w yborców  w  obw odzie  glosow aniu  poseł Bi- 

lak  z klubu ukraińskiego zapi oponotwat doda­

n ie w  odnośnym  artyikiule now ego  ustępu, który 

by  postanawia), że ciężar dow odu reklam acyjne 

go  spoczyw a na wnoszącym  reklam ację.

W  dyskusji NAD R O ZD Z IA Ł E M  IX -ym , łra 

ktującym  o ustaleniu listy kandydatów  na pos 

Iów poseł Kalaj m ów ił, że sam orząd tcrylnr- 

ja-lny jak i gospodarczy w obecnem stadjum nie 

reprezentu je społeczeństwa. M ów ca zapow iedzia ł 

różn e  poprawki, z tern, żeby do wysunięcia kam 

dydata w ystarczyło  100 podpisów, poświadczo 

n yc li przez sołtysa, wu.jia lub księdza. Poseł Ry 

mar (k nar.) siLanąt na stanowisku, że  samo 

rząd n ie pow in ien bv< wciągany do pracy wybór 
c ze j jak o  do pracy politycznej. .P*oisęł Wjerczak  

z ki. nar. poddał ■krytyce sposób' p rzeprow adzę 

nia ostatmich w yborów  sam orządow ych  oraz po 

ru szv ł sprawę nadużyć w yborczych . Poseł Nie­
działkowski (P,PS.', u trzym yw ał, że niema ta 

k le j grupy robotn iczej w Polsce, -któraby mogła 
postaw ić swych delegatów  do zgrom adzeń w y  

borczycli. nawet, gdyby te grupy połączy ły  się. 

k indy Jat robotn iczy m usiałby zyskać poparcie  
izby przem ysłow 'o handlowej, co oczyw iście inie 

jest m ożliw e  bez kom prom isu. Poseł Stroński 
(#d nar.) dopatru je się n iezgodności z konslytu 
r ją  paragrafu, k tóry  nadaje zgrom adzeniu okrę 

gowem u wyłączność prawa zgłoszenia kandyda 
łów .

Po przem ów ien iach  pos low  Maksy ubijana 

M alinowskiego fetrem. lud.) i Zielińskiego (ki. 
naT.), zab ra ł głos 'w icem arszałek  Car, k tóry  pole 

m iz o w - ł z w yw odam i opozyc ji.

O d ^ w ^ d ź  w « : e p i * r -  
szałr? tb/Ł na zarzuty 

ftpjruih
Poseł Malinowski —  oświadczył Car 

-—  obawia się, czy koncepcja BBYVR ma 
•dodatnią wartość dla przyszłości państ­
wa. Czy panowie jesteście z obecnego sta 
nu zadowoleni?

Nie. My mamy koncepcję. Panowie 
ograniczacie się tylko do krytyki, a nie 
wysuwacie innych koncepcyj. Cóż więc 
pozostało? Tyllko koncepcja PPS, ale nie 
zawiera ona niczego poza zwiększeniem 
liczby posłów

Wicemarszałek Car nie może zgodzić 
się z tern, by samorząd terytorjalny nie 
był przedstawicielstwem opinji publicz­
nej. Jest on wyłoniony z wyborów. Jeśli 
by ły nadużycia wyborcze, to przecież yv 
każdych wyborach nadużycia zdarzyć się 
mogły. Należy je tępić, ale nie należy ite 
go uogólniać.

W  dalszym ciągu swoich wywodów  
wicemarszałek zbijał zarzuty rzekomej 
niezgodności projektu as konstytucją i 
podkreślił, żc koncepcja którą wysuwa  
B B W R  jest zupełnie nowa i inicma takiej 
nigdzie. Cale zagadnienie tkwi w  tern, że 
trzeba się zneeydować, czy chce się przy 
szły Sejm oprzeć na systemie partyjnym  
czy też, nie mając zaufan>a do partyj, 
chee się w nim widzieć reprezentację ży 
wy eh sił społeczeństwa.

Po przemówieniu wicemarszałka Ca ■ 
ra przewodniczący zarządził przerwę o- 
biadową.

Złóż daiek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego

Konto czekowe PKO. Nr. 146.111

Dur&dr pn przerwie
P o  p rzerw ie  dy.ó, ulow-ano w dalszym  ciągu 

NAD  R O ZD Z IA Ł E M  D O TYC ZĄ C YM  U S T A L E ­

N IA  L IS T Y  iK A .YD YD A TO W  na postów. Poseł 

Chruek ij domagalutsię prawa uczestniczenia w 

zgrom adzen iach  w yborczych  ukraińskich oirga 

n iza cy j spółdzielczych  i ku llitra lnycli ora/, 

wn iósł jes.z.'-ze drobne p op ra w k i do artyku łów  

33 i 31. Poseł Sm oła zapow iada zgłoszen ia w iiió . 

sl u zm ierza jącego  do zw iększen ia  reprezen lae ji 

wsi. Poset Rutten.slreich p ropon u je  skreślenia 

'a łe g a  rozdzia łu  1)0 w sław ien i^  w to m iejsce 

now ego artykułu, że 500 obyw ateli ma praw o 

staw iać swego kandydata, Gdyby -ten wniosek 

odrzucono, m ówca proponu je, aby 1.000 wybór 
cow  m iało  p rzyn a jm n ie j p raw o w ysyłać jedne 

go kandydata do koleg jum  w yborczego . —  Po

sol Rit ner zgłasza wniosek, aby po- artyku le 31 

czy też 4!)-yan w staw ić now y artykuł m ów iąc}' 

o lem , że kandydatów  na posłów  m oże zgłosić 

rów n ież cona jm n iej 1.000 w yb o rrów  za mieś z 

kułych w  danym okręgu.

Pcse! POIłOS-Kł wyjaśnia, że przy ustalaniu 

kmislrukej: zgromadzeń okręgowych wychodzo 

u a z założeń ogólnych hcz wzglęuu na wyniki, 
oefereiii nie zgadza się z twierdzeniem, że rady 

powialowe nie liędą reprczenlovi aiy opinji- wsi 
IV zgromadzeniach, przeciętnie biorąc będą w 

2ja reprezentowane samorządy lerytorjaluc a w  

1/3 se.morządy gospodarcze. Dlatego też ciężar 

wysuwania kandydatów przerzucono na samo 

rządy terytoi-jalne, co da gwarancje, że będzie

Za duszę ś. p. Marszałka Piłsudskiego

W  kościele  królo-wskim Mondragone- w  iNeapolu została odp raw ion a  uroczysta nisza żalolbna 
za duszę M arszalka -Piłsudskiego. Ko-lografja, k tórą zam ieszczam y przedslaiw-ia m om ent bło­
gosław iciistwa tren iiiy . Żałobna ta uroczystość zorgan izow ana została z in ic ja tyw y  i stara­
niem konsula polsk iego  w Neapolu  adw . Augusto Borsclli. Na nabożeństw ie-byli obecni przed 
■sław ici-ole w iauz cyw ilnych  i w o jskow ych  Nca polu. 'przedstaw iciel księcia Picimoiilu, korpus 

Konsula-rny oraz m iejscow a kolon ja  polska.

TELEF. O D  WŁASN. KO khSP. Z  W ARSZAW Y

Zjazu! kierowników i sekretarzy woj. 
B. B. W. R. w  Warszawie

W  dniu 13-go bm. odbył się w  W a r ­
szawie w lokalu liB W lt. zjazd kierowni­
ków i sekretarzy wojewódzkich BBW R . 

obecności prezesa B B W R . prcmjeraw
Sławka i ministra spraw wewnętrznych 
Zyndrani - Kościatkowskiego. 1‘ozatem

w  obradach wzięli udział byli prenijerzy 
Prysfor i prof. Kozłowski oraz czionko 
wic prezyajum BBW R.

Zjazd zajm ował się bieżąeemi sprawa 
nti i pracami w  terenie.

Urlopy dla urzędników na zlot harcerstwa
Podsekretarz stano w Prezydjum Ra­

dy ministrów, p. Siedlecki, wystosował 
do wszystkich ministerstw okólnik w  
sprawie jubileuszowego zlotu Harcerst 
wa Polskiego, który odbędzie się w cza 
sie od 11 do 25 lipca br. w SpaJe pod 
protektoratem Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej.

Aby umożliwić starszym lub byłym  
harcerzom i harcerkom, pozostaiącym o- 
becnie na słuiżbie państwowej, udział w  
zlocie, urzędy w granicach możliwości 
udzielać mają urlopów swoim funkcjo- 
narjuszom na czas trwania zlotu —  na 
podstawie zaświadczenia Komendy Har 
cerstwa.

Wystąpienie pp*ła z* Stronnictwa Luetowegc
W  wyniku stałe trwających tarć w 

łonie Stronnictwa Ludowego w dniu dzi 
siejszym poseł Margul wystąpił z szere

gów stronnictwa, aiie zgłaszając przyna­
leżności do żadnego z klubów parlamen 
tarnych

io najistotniejszem odbiciem opinji spolcczcńsl
Wa.

Następnie kom isja przeszła do dyskusji NAD  

ART. 35— Bp.' Poseł Stroński zarzuca, żc artvku 

ly te spowodu n iedokładności s tw arza ją  .pole do 

nadużyć. Podobn ie  poseł W ierczak zaatakow ał 

ustęp 2-go arl. 35-go pozosłw ia jacy  ustalenie 

przep isów  szczegó łow ych  o w yborach  -regularni 

no-w m inistra spraw  w ewnętrznych . P rzew ód  

iiiezący Paschalski apelu je do posłów , żeby trzy 

mali się bard zie j dyskusji szczegó łow ej. Poset 

Malinowski w ypow iada  się za skreśleniem  ustę 

pn 4-go w arl 39-ym. Do ust. 2-go a.rt. 30 wnosi 

popraw ki Chruekij. CE LO W O ŚĆ  zakw cstjonow a 
nycii p rzep isów  l  ZA S A D N IA  S P R A Y  O Z D A W ­

CA Podoski. Poseł R ym ar podobn ie jak  i poseł 

W ierczak w ypow iada się za tern. liby raczej 

Ograniczyć regulam in, natom iast n iek ló re  kwest 
je  przenieść do samej ordynacji.

Następnie przystąp iono DO R O Z D Z IA L E  12 

(GŁOSOW lANTEj, pon iew aż rozd zia ły  10 U  

p rzeszły bez dyskusji. Pose ł S lrońsk i uważa, 

.t sposob oddawania g łosów  nie zabezpiecza 

ta jności. P ose ł Rvm*i.r chciałby w prow adzić  mę

żow  zaułania także do kom isyj okręgow ych . __

Rataj zapow tada popraw kę do ark f>2-go, ponie 

w ż chodzi mu o to, by w yborca m ógł kartkę 

przyn ieść do kom isji z domu Cliruckij wynosi 

poprawkę, rż kartka do głosowania niewyp-ełnio 

na będzie uważana za nieważną-/ oraz do art. 

04, że kaniki to głosow an ia na Kresach W scho 

dn ie li“  będą zaw ie ra ły  teksty polski i ukraiński.

W  dyskusji nad R O ZD Z IA Ł E M  X III-ym  —  

„U S T A L E N IE  W Y N IK U  G Ł O S O W A N IA  W  O B­
W O D Z IE " p rzem aw ia ł poseł T rąm pczjliski, któ 

ry wnosi, aby kartki n iew ypełn ione przez w y 
borców  uznane- by ły  za n ieważne. W yp o w ie  

dzia ł się za teun także poseł Rymar, k tóry  p-rócz 

tego wnosi o skreślen ie przepisu, żc n iew ażne 
są karty  n ieopatrzone p ieczęcią ok ręgow e j kom i 

sji 'w yborczej oraz, że  karta jest ważna, jeś li 

na nii j  oznaczone jest nazw isko jednego kandy­

data. Podobne popraw k i wnosi M aksym iljan  
M alinowski.

Co do -ROZDZIAŁU \IV-go „USTALANIE 
WYNIKU GŁOSOWANIA W  OKRĘGU WYBÓR 
CZYM I PRZYZNANIE MANDATÓW I\ ANDYDA

j M N A  P O S Ł Ó W " Trąm czyńsk i w ypow iada  

się za tom, aby kartk i z głosam i o tw ieran e  -były 

ly lk o  na pełnej kbmśsji okręgow ej, po zbadaniu 

czy n ie naruszono p ieczęci. P ose ł B ilak wnosi 

popraw kę, aby ponowne w ybory  odbyły  się i w  
tym wypadku gdy też drugi kandydat nie otrzy 

ma w ym aganej ilości lO.ńOO głosów.

Do ro zd zia łów  NA i X V I —  Ogłoszenie* w y 

niku w yborów  i L is ty  w ierzyte lne nikt głosu 
nic zabierał.

Nad 'R O ZD Z IA ŁE M  X V II-ym  „S P R A W D Z A ­

N IE  W A Ż N O Ś C I W Y B O R O W " rozw inęła  się dy­
skusja, w k tó re j zab iera li głos Trąmpczyński, 
Rymar i Malinowski. R ozd z ia ł X V II I  p rzech odzi 

bez dyskusji. D o rozdzia łu  X IX  . W ygaśn ięc ie  

i utrata m an d atów " p rzem aw ia li R ym ar i B ilak. 

D o rozdziałów- X X  i X X I nikt n ie  zabrał głosu.

(Przystąpiono do dyskutowania przep isów  

p rze jśc iow ych  i końcow ych  zaw artych  W  ART  

X X II-im . iPoseł Trąmpczyiiski propon u je  wsta 

w ienie n ow ego  artykułu  p rzyzn a jącego  p raw o  

w yborcy  wystąpien ia do oskarżyc iela  publicz 
nego /- w n ioskiem  o dochodzen ie 4 ścigan-ie w v t  

roezen p rzec iw ko  głosowaniu . P rzem aw ia ł je  
szcze poseł R ym ar a w y jaśn ień  udzie la ł spra 

w ozdaw ca Pndoski.

, ^Następnie -przewodniczący Makows­
ki zamknął posiedzenie i wyznaczył dal­
sze posiedzenie na sobotę, godz. 12-ą.

Na Zamku
W ARSZAW A. (Pał). Dziś Prezydent 

przyjął przedstawicieli Polskiego Czerwo 
nego Krzyża, którzy w ręczjli mu złotą 
odznakę honorową PCK. I stopnia, a na 
stępnie złożyli sprawozdanie z działal­
ności PCK za r. 1934.
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S O C H O M A N J A
miedzy zorganizowanymi przemysłem i 
płynmą, nie ujętą w karby rzeszą drób  
nych rolników, tej walki która na na­
szym terenie ziem wschodnich przybiera 
szczególnie ostre formy, objawiające się 
w skra/nem zacofaniu gospoclarczem, mo 
że nie od rzeczy byłoby obok wielu mniej 
potrzebnych statystyk wprowadzić no­
wą haniebną statystykę, statystykę wzro  
stu ilości soch, używanych do uprawy  
roli.

Możeby ta statystyka wreszcie dostar 
czy ta argumentów dla położenia kresu 
wyścigowi, w którym jedna strona myśli 
o sposobie ograniczenia produkcji prze 
rnysłowej, byle utrzymać ceny za wszel 
ką cenę; a druga strona wystrzega się 
jak nieszczęścia każdego nowego kawał 
ka żela, stali, czy cukru. J. Św.

Ind jnnki ,guaranie? z nad rzek i Parapiti** (te ry to r ju m  odebranie iTioliw,ji w  czasie ostatnich
walk) ip rzygotow u jące codzienną strawę.

Po tragicznym wybuchu w

• W ó ł  za rogi o rze  zg liszcze  
W  ost ym  żw irze  socha św iszczę 
A za drogą gdzieś w  postronne 
C iągną w ózk i jednokonne*'..)
('.\. P o l.— Pieśń o ziem i naszej..

✓
Od czasów, gdy został napisany czte- 

rowiersz, stanowiący motto tego artyku 
łu na „naszej ziemi * nie wiele się zmie­
niło, a to co się zmieniło, zmieniło się 
tylko częściowo i nieznacznie. Rozrosły 
i zaludniły się miasta, zmienił się tryb 
Ż3"cia ludności miejskiej; obok starych 
gościncow przebiegają tu i ówdzie tory 
kolejowe, lub szosy. Na wsi zaś —  od 
czasu do czasu na szosie, lub na piasz- 
czjistyrm trakcie samochód wystraszy i 
spędzi z drogi wózki jednokonne tak, jak 
przed Jaty stanowiące najważniejszy śro 
d°k  transportu.

Tak, jak przed ia 1 y-. w ostrym żwirze 
świszczę, przemykając się między7 osma 
łonem i pniami nieda wno ściętego lasu 
odwieczna socha.

Wyższe warstwy wiejskiego spoleczeń 
stwa aniienijH nieco swój tryb życia —  
to prawda. Nad niejednym dachem, dwór 
skim. folwarcznym lub osadniczym, kole 
bią się od podmuchów wiatru maszty* 
antenowe. W  niejednym dworze, pod 
skrawkiem całego dachu, nadmiernie du 
żej. jak na obecne potrzeby stodoły, k n  
je  się wstydliwie, rdzewiejący traktor, 
nieczymmy7 wskutek wygórowanych cen 
paliwa.

Ale opodal, trochę dalej od dróg, któ 
re odwiedza auto starosty tam, gdzie na 
wet sekwestratOr nie dociera, bo niema 
poco, „wszystko jest prawie tak,' jak da w* 
niej, bardzo.dawno, z tą różnicą, że o 
wiele ciaśniej i głodniej.

W  innych krajach na wschodzie i za 
chodzie t rąk tory zluzowały zwykłe pługi 
konne, u nas dotychczas zyvykłe pługi 
nie zdołały zluzować soch. .Tuż dawno po 
ra im na emeryturę. Mają tak wielką wv 
sługę łat, tęsknią do należnych im miejsc 
w Muzeach, a tymczasem tward3T los nie 
pozwala im zejść ze stanoyvLska. Los ten 
jest tak tyy-ardy i niewdzięczny, jak żwir 
orany przez wieki, jak sztywna nieugię 
to.ść ceh kartelowych.

Nie jest on wymikiem żadnej ,,sócho- 
nanji“ . Nie trzeba szukać w* psychice lud 
ności jakichś wrogich dla postępu, kon 
serwatywnych nawyknien do prymityw  
tlej techmi'Ki produkcyjnej wówczas, gdy 
poza jej nawyknieniami dość jest powo 
dów, b 3* rezygnować yve własnym intere 
sie z ulepszonych systemów wytwórczo 
ści na rzecz systemów najprymitywniej­
szych.

Prymitywna gospodarka naszego yyloś 
ciaństwa, to jego jedyna oorona przed 
Ukrytym wyzyskiem skartclizowancgo 
przemysłu, to jedyna siła realna, dająca 
skuteczny odpór -tym, którzy są w sta 
nie dyktować ceny.

Gdy towary wytwarzane przez prze­
mysł sikartelizowany są dla włościanina 
za drogie umie się on zdobyć na to, by  
tych toyyarów wcale nie kupować. Pod 
tym względem nikt z włościaninem na­
szych ziem północno - yvschodnicli nie 
może konkurować. Nikt nie umie tak 
dobrze, jak on posługiwać sie w  walce 
ze skarttaizowanym przemysłem sochą, 
dre\ynlaną osią, samodziałową koszula i 
ubraniem, łykowemi łapciami, glinianym  
garnkiem i krzesiwem. Obecnie ta w al 
ka toczy się w całej pełni. Stary zużyty 
pług przekuwa się na okucie soch3r, zu 
żyłą bronę drewnianą z żelaznemi zęba 
mi zastępuje się broną całkowicie drew  
nianą i t. d. i t, d.

Siedemnasty milioner 
„LOTU"

L iczbę polsk ich  — m iljon erów  pow ietrznych  
n ow iększy ł w  dniu 31 m a ja  br. pan Brunon 
L ew ick i, k tó ry  w  ilniu tym  w  locie  z K atow ic  
do W arsza w y  p rzek roczy ł pół m ilion a  km  p rze­
b ytych  w p rzestw orzach .

P. L ew ick i jest skolei 17-ym polsk im  m il jo  
n.-r.-iii lo tn iczym , k tó ry  othrzyniią tę przestrzeń 
rów n a ją cą  się pudróży na księżyc w raz z k ilk o ­
ma okrążen iam i kuli z iem skiej, „pożarł** w  co 
dziennych  lotach, p row adząc sam oloty kotmuni 
jkacyjne pop rzez polsk ie gościńce pow ietrzne. 
W  dalek ie j w ęd rów ce  swej podobłocznej, podo­
bnie jak  i jego  ko led zy  n ie  nairaził on żadnego 
z pom ierzonych  mu pasażerów na jak ik o lw iek  
szwank na zdrow iu , ani też nie uszkodził żad­
nego z pow ierzon ych  jego  pieczy- ładunków  po­
cztow ych  i tow arowych .

Jak długo jeszcze potrwa walka nie 
wiadomo, jedno jest pewine, że zakończyć 
się ona może tylko zwy cięstwem rolnika, 
który uzyska zniżkę cen przemysłowych. 
Samo prowadzenie walki dla rolnika jest 
klęską, ale jeszcze większą klęską jest 
dla przemysłu, który imusi uprawiać dum  
ping poza granicami państwa. Mieszkań 
cy 1/3 kraju w-ogó!e nie nabywaja wyro  
bów7 przemysłu, uważanych powszechnie 
w krajach cywilizowanych za artykuły 
pierwszej potrzeb37, a tymczasem prze­
mysł nasz szuka sobie rynków7 zbytu w 
Afryce i na wyspach Pacyfiku.

W  tym stanie rzeczy polityka naszych 
sfer przem37słow737ch musi się wydaw7ać 
bardziej dziwną niż poczciwa i rozsądna 
„sochomanja1' naszego wlościańsłwa.

Dla ilustracji stopnia nasilenia wałki

B E R L IN , (Pat). P race  ratunkow e w  Rheinsdor 

fie  p row adzone isą w  gorączkuwem  tempie. Nie- 

bezDieczcńsitwo dalszych ekspluzyj zdaje się być 

zażegnane. Z daleka w idać płom ien ie, w ychodzą 

ce z podziem nych rezerw u arów . W szystk ie  oko 

liczne rezerw uary zostały ze w zg lędów  oszczęd 

nościow ych  opróżn ione. P o lic ja , fo rm ac je  naro 

dow o - socjalistyczne i oddzia ły Beiischwc-hry 

strzegą dostępu do m ie jsc  katastro fy .

„Wasag** była  jedyną fabryką, która w  myśl 
postanowień* tralklatu W ersalskiego miała praw o 

w ytw arzać am unicję dla Reischwchry. W  fa ­

bryce tej produkowano przedewszyslk iem  dyna 

m it i proch strzeln iczy. W  ostat-niin czasie pro 

du kcja  została znacznie zw iększona. P racow an o  

dniem  i nocą na trzy  zm iany. F a b ryka  zatrud 

uiała ogółem  7 tys. Tobotników . Panow ał tam 

n iezw yk łe ścisły rygor. Robotn icy b y li bardzo 

dokładnie wybieran i. W arunkiem  przyjęc ia  było  

wykazan ie się przynależnością do partji oraz cer 

ty fikatem  (lojalności ze strony w ładz.

ŁÓ D Ź. (P a t). Na wczorajszem  posiedzeniu ra 

dy m ie jsk ie j p rzy ję to  w 3-ciem  czy taniu budżet 

m iasta Łodzi z poprawkam i zgłoszonem i przez 

frakcje. Cześć w n iosków  dotyczących  Drzywró 

cen ią szeregu subwencyj dla o rgan izacyj i stówa 

rzyszeń zgłoszona przez BBW R., frakcje  żydów  

skie i Ch. D. przeszła. Natom iast w iększością fra  

kejd obozu n arodow ego i głosem radnego m em ie 
ckiego odrzucono w n iosk i o przyw rócen iu  sub 

w en cy i d la „D om u  Pom nika im. M arszałka P ił 

sudskiego*, d la  IN K I, P eo w ia k ó w  i t d.

Po zakończeniu trzeciego czytan ia budżetu 
k ilka frak cy j wystąp iło  do przewodniczącego z 

w n ioskam i i odroczen ie posiedzenia rady, aby 

frakcje  przed glosow an iem  ogóinem  budżetu mo 

g ły  się zastanow ić nad decyzją . Kom isarz inż 

W o jew ód zk i w obec sprzeciwu obozu narodow ego 

od roczy ł posiedzenie na 10 minut. P o  przerw ie 

pozostało jedyn ie 7 socjalistów , jeden radny N ie

Pogrzeb o fia r odbędzie się na koszt fabryki. 

Rodzinom  zm arłych wypłacane będą zarobki, aż 

do chw ili uzyskania przez nich odszkodow ań od 

tow arzystw  ubezpieczeniom ych.

iMiuisteir propagandy R zeszy Goebbels w ysto ­
sował do k ierow nika za łogi w  Rheinsdorfie  depe 

szę kondolencyjną, w  k tóre j ośw iadcza. O fia ry  

tej strasznej katastro fy  padły .jako żołn ierze pra 

cy na polu chwały7. Naród niem iecki dochowa 

im w iernej pamięci.

OFIARY.
W ITTE M B E R G . (P a t). W ed łu g ostatnich w iado 

niości dotychczas w ydob yto  zw toki 22 o fia r ka 

tastrof\ w  Rheinsdorfie. P od  gruzam i znajduje 

się jeszcze 30 robotn ików , co do których  istnie 

je  mała nadzieja, by  m ożna było  ich w ydobyć ży 

Wymi. Dotychczas naliczono 75 ciężko rannych 

i 30 lże j rannych

D zięk i zarządzeniom  wtadz już późnym  w ie 

czorem  zapanow ał w  W ittem berdze spokój. Po

m ieć i 35 radnych obozu narodowego. W obec 

tego kom isarz stw ierdza jąc ąuorum  zapow iedzia ł 

p rzystąpien ie d o  g łosow an ia  cn b loc W  tym  m o 

m encie radni socjalistyczni ośw iadczają że prag 

uą z łożyć  swą dek larację  p rzed  całą radą , a n ie  

przed trakcją  obozu narodow ego i opuszczają 
salę. P rzew odn iczący po stwierdzeniu, że na sali 

znajdu je się jedyn ie  36 radnych, a na podstaw ie 

art. 14 p. 2 regulam inu rady7 m ie jsk ie j do ąuorum 

potrzeba obecność 37 radnych, posiedrenei zamk 

nął.
Po  zam knięciu posiedzenia, radny K ow a lew ­

ski (K lub N arodow y ) w ezw ał radnych obozu na 

rodow ego  do nieopus aęzanią m ie jsc  i czekania na 

w znow ien ie  obrad. Pozosta ł rów n ież radny N ie 

miec. Omach rady pustoszeje Poza  radnym i obo 

zu narodow ego pozostaje  w gmacnu grom adka 

w oźnych  a przed gmachem posterunek Radni 
obozu narodow ego  opuścili gmach rady dop iero  

o godz. 4.30 rano

Cement „Wysoka"
po cenach konkurencyjnych

p o l e c a

M n r i l l  1 Wilnj, Jaglellańska 3■ UŁULL telefon 8-11

Konkurs na portret 
Marszałka

W A R S Z A W A . (Pa i( Zgodnie z uchwalą, pow  

zię tą  przez K om itet Zachęty dn ia 14 m aja rb., 

dotyczącą nabycia do Zb iorów  Muzealnych por 

tretu M arszałka ,1. P iłsudsk iego  —  T ow . Zachę 

ty Sztuk P ięknych  ogłasza niniejszern konkurs ,z 

nagrodom- picnieżnemri na portret M arszałka. 

P ortre t, k tóry  otrzym a nagrodę T ow . Zachęty 

stanie się w łasnością Tow arzystw a  i będzie wtą 
czony do jego  zb io rów  muzealnych.

Portret w  obrazie M b  rzeźbie od popiersia 

do  ca łe j figu ry , pow in ien  b yć  n ie  m n iejszy, n iż  

naturalnej w ielkości. W  konkursie m ogą brać 

udział ty lko portrety  n igdzie  jeszcze nie wysta 

wiane. Kom itet zw raca się rów nocześn ie do w ładz 

i  linstylucyj z iprośbą o p rzy łączen ie  się do kon 

kursu przez udzielenie nagród na tychże warun 

kach przejścia nagrodzonej pracy na własność 

o fia rodaw cy7. Term in  nadsyłania p ortre tów  na 

konkurs do dn ia 31 grudnia rb., wystawa prac 

k o iiku isow ych  będzie zorgan izowana w  styczniu 

roku przyszłego.

—oOo—

Dyrektorzy agencyj telegraficznych 
v  przejeździć na kongres przei 

Warszawęo
W A R S Z A W A . (P a t). Dyrektorzy7 naczelni agen 

e y j TASS —  D o leck ij ło tew sk ie j agen cji te legra  

ficzu c j —  Ber.sinsz, estońskie j agencji telegra 

lic zn e j K orne l i f iń sk ie j agencji te leg ra fic z­

nej —  Berg b aw ili w czora j w  W arszaw ie  w  

przejeździć  na kongres agencyj telegra ficznych  

u Szczyrbie.

P od e jm ow a ł ich obiadem  dyr. n acze ln y  

P A T -iczn e j L ib ick i.

Rheinsdorfie
muc lekarska ^ostała zapewniona, gdyż w  akcji 

ra tunkow ej b iorą  udzia ł n ietylka lekarze m ie js  

cow i. lecz rów n ież z dalszych okolic, a naw et 

z Berlina i Lipska.

W  okolicach R heinsdorfu  i samej W ittem ber 

dze eksplozje w yrządz iły  ty lko straty m aterjalne 

n ie poc iąga jąc  za sobą na szczęście żadnych o- 

fia r w  ludziach.

100.000 M AREK OD  H ITLER A .
B U R IA N  (P a t). W  zw iązku z katastrofą w  

Hheinsdorflie niemiecka kanclerz Rzeszy przesłał 

do zarządu fabryk i telegram  kondolencyjny, prze 

znaczając zarazem  100.000 marek na pom oc dla 

o fia r  katastrofy.

Wybuch składu amunicji w  Finlandji
H E LSIN G FO R S. (P a t). W  L ah d u iso fia  koło  

jeziora  Ladoga  nastąpił wybuch w o jskow ego  

składu am unicyjnego znajdu jącego się pod zie 

m ią. Jeden żo łn ierz  został zabity, k ilku odnios 

ło rany. Katastro fa nastąpiła na skutek pożaru 

domu, pod  k tórym  ma  jdow ał się skład amum 

cy jn y . Przypuszcza ją, że była to Tobota kom uni 
stów.

—oOo—

Zderzenie pociągów 
na stacji Koluszki

W A R S ZA W A , (PA T ). —  Dziś o  godz 1,34 w  
nocy pociąg osobowy Nr. 213 zdążający z W a r  
sza w  «lo Katowic na stacji Koluszki wskutek 
silnego dojazdu przy dos^twioniu 4 wagonów  
zderzył się z pociągiem stojącym na stacji. —  
Uszkodzeniu uległ jeden wagon. Spośród pasaże 
rów jedna psolu została lekko ranna, 7 kontuzjo 
wanych. Po doraźnem opatrzeniu przez lekarza, 
wszystkie osoby udały się w  dalszą drogę.

Recenzja lub zwrot 
książki

iB E R LIN , (P A T ). —  urezyden l n iem ieck ie j 
Iz b y  P ra sow e j w yd a ł za rządzen ie  regu lu jące 
sprawę p rzym usow ego  ogłaszan ia recenzy j z 
książek, nadesłanych w yd a w n ic tw em  p e ijo d y cz  
nym. ‘P ism a n iem ieck ie obowiązane, są w  term i 
n ie  od 3 d o  6 m iesięcy  nadesłane książk i om ó 
w ić, w zględn ie  o trzym ane egzenypiarze zw róc ić  
wydawcom , n ieza leżn ie  od tego, c zy  książk i na 
destanu na żądan ie pism . czy też bez tego żą ­
dania.

Czy wiecie Pp. M
Rada miejska w  Łodzi niezujlina 

do rzeczowej pracy
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ZŁE WIEŚCI Z ŁOTWY
Regresje administracyjne wzgiędem mniejszości polskiej •l a s  w  m u z y c e .

NieasOtfcp wieści do-eboilzą nas z Łotwy. 
Mimo wieloletniej .przyjaźni polsko ło­
tewskiej, pieczętowanej krwią na pobo­
jowiskach nad D/.winą, mimo tradycji 
wspólnych walk 'wyzwoleńczych i ser­
deczny et. wyżłów, łączących odrodzone 
państwa — minio to. a może właśnie dla 
tego nie można . pominąć uwiężeniem 
tych z Rygi i Dyneburga płynących, nie 
wesołych wieści.

Lin ja graniczna pomiędzy W ilerisz 
ezyzną i połudiiiową prowincją Łotwy—  
Lulgalją —  przeprowadzona, pozostawi 
la z tamtej strony kordonu pow ażną ilość 
łuttności polskiej. Spokojnej, chłopskiej 
ludności polskiej, pragnącej przwdoso- 
wać się do nowycli warunków j a \ć, za- 
chow ując swój język, religję i obyczaje. 
Nie imała la ludność nigdy tendencyj od 
środkowych M- stosunku do państwa to- 
tewsiJogo —r w przeciwieństwie do za­
mieszkującej na Łotwie ludności niemie 
ckiej i rosyjskiej. Nie była i nie jest lud 
nosć polska na Łotwie ogniskiem irri 
denty antyłotewskiej - w więko/ycli i 
mniejszych, wiejskich przeważnie sku­
pieniach, żyje i żyć chce w ramach p m- 
stwowo.ści łotewskiej.

W iadze łotewskie jednak nigdy —  z 
wyjątkiem krótkotrwały eh okresów7 
przejściowych —  nie ustosunkowały się 
do Juaności polskiej tak, jak ona na to 
zasługuje i jak tego wy maga już. obow ią 
zek wobec Polski, jako kraju zaprzyjaź­
nionego. 'Ostatnie miesiące przyniosły 
dalsze pogorszenie sytuacji ludności pol­
skiej na Łotwie.

Uległo zaniknięciu Polskie Zjednoczę 
nic N.irodowi co spowodowało inter­
wencję prezesa Wierzbickiego w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych w Rydze, 
ałe hezsKiitcczną. Dokonano liKwidacji 
11 polskich .szkół podstawowych i jed­
nej zawodowej w D\nehurgu. Został wy­
dany zakaz używania w  szkołach pod­

ręczników „szkolnych, wydanych w Pol­
sce, ale na Łotwie takie podręczniki w ję 
zyKu polskim nie są w ogóle wydawane. 
Zakaż, ten podwa/.it więc wogóle isitnie 
nie -w-kotlnictwm polskiego. Został wyda­
ny zakaz zaw ieszama w szkołach pol­
skich portretów pisarzy polsiiichj!)

Przeprowadzono liczne aresztowania 
wśród młodzieży.

Zaszły wypadki utrudniania polskiej 
pracy harcerskiej. Ostatnio zaś czynio­
ne są starania celem uniemożliwienia 
harcerstwu polskiemu z Łoi wy wzięcia 
udziału w tegorocznymi zlocie harccr 
skini w Spalę. Zamknięte zostało Pol­
skie Towarzystwo Rolnicze, podczas gdy 
tego rodzaju instytucje innych mniejszo.ś 
ci narodowych - rosyjskiej i niemiec­
kiej —  zostały nienaruszone. Czynione 
są stali1 irudm rci w organizowaniu pot 
skicli przedst iw ieii teatralnych. zebrań 
>w ietlieowYcli i 1. d.

Wykaz nie jest całkowity Rurdzo po­
bieżnie zestawiliśmy bardziej jaskrawe 
znane n-ini lakty . Dotkliwszy jednak dla 
ludności polskiej od zakazów i utrudnień

jest stałe niechętny, a wręcz w rogi gdzie 
niegdzie, stosunek władz łotew skieh do 
najbardziej zrozumiałych, codziennych 
potrzeb tych rzekomo równouprawnio­
nych na Łotwi, obywateli!!..,

Opinją polska rejestruje i rejestrować 
hedzie bardzo starannie wszystkie, do- 
etiodzące ją f Łotwy wiadomości o sto­
sunku władz łotewskich do jej braci za 
kordonem. Opiinja polska potrafi wh-i 
kim i jak zawsze —  solidarnymi gło­
sem upomnieć się o ich prawa.

Istnieją zresztą i środki prawne, kto- 
rycti zastosowanie nie przyczyniłoby sic 
prawdopodobnie do sukcesów państwa

łotewskiego na terenie międzynarodo­
wym. Mogą przecież, mniejszości w Łot­
wie zwi ócić się —  w razie kontynuowui 
nia represyj —  do Ligi Narodów, a kto 
wie czy znalazłoby się na tym terenie 
państwo, któreby -lunęło w obronie po­
stawionej w sta.ii oskarżenia adininislra 
cji łotewskiej...

Niezależnie jednak od lego, wiedzą 
orzecie/. nasi przy ja dole łotewscy, że 
właściwe traktowanie PolakówT w  ich 
kraju jest warunkiem utrzymania dob­
rych stosunków sąsiedzkich z Polską. \ 
na tern przecież obu stronom chyba jed 
nakowo zależy... Vigil

A U D Y C J A  P O L S K IE G O  R A D 5A 
W SOBOTĘ, S\ VI. O GODZ. 21.30

Wywiad z min. przemysłu i handlu p Henrykiem Floyar-Rajchmanem
Redaktor Ajencji ,'Isk ra " zwrócił się 

w dniu wczora jszymi do ministra handlu 
i przemysłu p. Floyar Ruje liman a z proś 
bą o udzielenie wywiadu o aktualnych 
warunkach naszego handlu zagraniczne

-— Pawic Ministrze, za ostatnie 4 irjle 
s ące naszych obrotów handilowych z za 
granicą, statystyka wykazuje saldo do­
datnie i to dość wysokie, jak na obecne 
świ; towTe warunki. Czemu należy przy 
pisać, iż w  ostatnich czasach, t. j. w  kwic 
Inki r. b. mamy nieznaczne .saldo ujem­
ne. co również, powtarza się i w, ubieg­
łym miesiącu, jak to wskazuje dzisiejszy 
komunikat urzędowy?

Pan Minister Floyar Rajehman odpo- 
w iedział:

—- Z przyjemnością udzielę panu wy­
jaśnień na ten temat hmi bard ziej, że był 
011 przedmiotem zainteresowania naszej 
prasy już w ubiegłyęn miesiącu. W arun  
ki ogólno wvmianv handlow-ej na świę­
cie mają wój bezwzględny wpływ i na 
nasze obroty handlowe z zagranicą. Na­
jeży bo w iom zdać sobie isprawo z tego, że 
na rynku światowym zachodził ciągłe 
zmiany, które wymagają coraz to innych 
metod i środków zaradczych.

W  ostatnich czasach —  szereg państw, 
które są naszymi kontrahentami, .pro  
wadziło dałekoidące zmiany’ i ograniczę 
nia w swoim handlu z zagranicą, /-mia 
ny te, oczywiście i nas dotyczą. W  nicktó 
rych krajach następują, nieraz nawet 
zmiany dotychczasowego całego sy; temu 
polityczno - handlowego przy zastoso­
waniu bardzo skomplikowanych zarzą­
dzeń reglamen>tacyjny7ch towarowych i 
dewizowych. w innych zaś wprowadza 
no są daleko idące ograniczenia przydzia 
fu dewiz, -a to spowodu powstających  
tam trudności płatniczych. W  wielu wy­
padkach wreszcie mamy7 do czynienia z 
dość wielką rozpiętością wahań waluto 
wy cli.

Powoduji to oczywiście d la nas do­
raźni1, a czasem i dłuższe zatamowanie 
obrotów z. 1690.1 państwami i cały szereg 
trudności wywozowych/zależnych każ­
dorazowo od coraz to innych zjawisk. 
S;i to naugót trudności, które oczywiście 
hamuja. Inb czasem opóźnia ją tylkd nasz 
wywóz i w> ma gają pozatem ciągłych ne 
gocjacyj z zagranicą. Dało się "to szczegół 
nie ode/.uć w ostatnich miesiącach, kló 
re obfito wały w niespodzianki tego ro- 
dzaju. znatie zresztą powszechnie. a to

hf l i *  TJBaP

Tak z-vvauy ../.M y pawilodf1 w k o lo  (aa Ifewo) .'tnnlowi.iiy k i i k a M  lal li mu i u spókoassna wilki 
arumego adwoka.la lolkijskiego dla oka i-urom1 jc/yka uioróż>im|i-i- się praw ic  rńcze-in —- piękne 
przyk łady .budownictwa japońskiego, a przedewszystk iom  icli niedościgłej -sztuki kom ponowan ia

na terenie przedew.szystkiem rynków eu 
ropejskieh. Na wysiłek naszego ekspor 
tu i na jego tempo wpływała ostatnio .po 
nadto opóźniając także i pewna nieui- 
nośe naszych iSłer gospodarczych do sze 
regu walut zagranicznych, które nieraz 
przez dłuższe okresy czasu w ykazy w a­
ty poważne wahania.

Jasną jest rzeczą, że w łych warun­
kach, eksport nasz nie muż:e automatycz 
nie. miesiąc po miesiącu uzyskiwać nad 
wyżek bilansowych, jakkolw iek wykazu 
je je w całości swego bilansu za okresy 
dłuższe, np. roczne. Zapobieganie tymi 
wszystkim trudnościom stanowi codzien 
ną praw ie trosko rządu i przedmiot prac 

air tcresowanyeli sfer gospodarczych. 
Wszystkiomi dostępnemi drogami dąży 
się do neutralizowania i przezwyciężania 
trudności. Mieliśmy już takie wahania 
w  poprzednich latach, a jednak w racaliś 
m y zawsze do zadawalających w yn i­
ków.

Dlatego też uważam, że Tównie/ i o- 
becnę wahania w  naszym bilansie handlo 
wym >sji przejściowe. Nieznaczną bier­
ność bilansu osiat-nićh dwuch miesięcy 
należy w :t;c oceniać jako z jawisko prze­
mijające. a dem samem nie zmieniające 
naszej zasadniczej pozycji w  handlu za­
granicznym. Muszę podkreślić przytem.- 
tC wr ostatnich czasach daje się u nas 
zauważyć wzrost produkcji w  piwnych  
działach i rosnący przywóz Miroweów, co 
nie powinno budzić zastrzeżeń jako zja 
wisko raczej zdrowe.

Ponadto muszę zaznaczyć, że wszy7st 
Sie zainteresowane czynniki gospodar- 
czt muszą się zdobyć na wzmożony wy 
sitek nad rozw o jem  handlu zagraniczne­
go. a szczególnie na rynkach zamorskich. 
Na tvm terenie bow iem  jest jeszcze du­
żo rzeczy do zrobienia, oraz niedomagań 
do usunięcia. T o  jest jednak temat, kto 
ry odłożymy ehvba do najbliższej spo­
sobności.

ma

Halina Korolcówna

Portant la pl»que Nattonale 
W — 19484 (PL)

XIII.
Jedziemy stepem. AV Którymś z, ja- 

iw wpadamy w  dado wielbłądów. Plą- 
’ą się pod kolami Popłoch niesamow 

Z krzykiem i spcejałiiem, ruonoton 
em chrząkaniem przeganiają je balu 
śi we wspaniałych turbanach. Noże za 
isem, antyczne- strzelby przez plecy, 
zekamy aż przejdą.

W ązkie gardło jaru i strumień bez 
ostu, jak zwykle. Stanowczo za mało 
óejsca dla nas wszystkich. Zńów jedz i i 
ly —  zresztą robimy to codzien od tylu 
ii^sięcy.

Na pagórku gliniana chatka, dwa siu 
i potężny7 łańcuch zamyka j"cy drogę, 

ranica Beiudżystanu Straż sprawdza 
as2 porty. Zapisu ją numei motoru ł.ań

cuch opada. .Staczamy sic w szerokie ło­
żysko rzeki. ‘Przeskakujemy wązką stru 
gę wody —  i już jesteśmy7 w Pendżabie. 
Wita nas Samotna palma i sędziwy tama 
ryszeik.

Stoimv u podnóiża gór. Droga znacz 
nie leps za i sucha. W spina się ostro, za­
tacza wiraże. Piętrzą się ciemni- skały 
a na nich szaleje dziki, /.gmatwam 
gąszcz.

Na drodze stado bydła. Krowy z du 
żemi garbami, ciiugi fartuch wola, a 
niasć wprost niesamowita, na stalowo- 
szarem tle czarne centy7. Ogania je pa­
stuch na koniu.

U jrzał motor. Porzucił miotające się 
z przerażenia stado. Pędzi. Dogania. 
Gna wprost na skały, by przeciąć drogę1. 
Konik górski wspina się jak koza. Prze 
gonił Słoi na zakręcie. Wygapui się co 
wlezie

Droga prze osłro pod górę. Motor od 
poczywa dwa razy. M ija nas auto. An­
glik w  żółtym balużskim kożuchu. Już 
nam nie zairrnonuje. Staś ma rękawice 
z szakala i piustinkę perską na grzbie­
cie Anglik zwalnia. Pyta, czy nie potrze 
bu je my pomocy- Nie. Pojechał.

Motor ostygł. Ruszamy dalej.
Splatane ciernie i gąszcz karłowa­

tych palm  został w  dole. Jesteśmy na 
nagich szczytach skat. Ostatnie spojrzę 
nie za siebie. Gały step. gdzie wędrowali 
vmy dzisiaj jeszc/.c, łoży jak na dłoni. 
Widnieje jaśniejsza kreska drogi. W idzi 
my, jak mały żiu zck-motocykl wędro­
wał tam. toczył się. znikał w rozpadli 
na-ch jarów znów wyłajil na powii rz- 
chnię.

Żegna j Raludży stanic ze swą strasz 
liwą pustynią, śniegiem gór i burzanami 
Iw/ludnych stepów.

Spadamy w dół. Jede n w i niż, drugi, 
pięćdziesiąty a maż* już setny. Ile 
ich było —  nie zliczę. Zjazd długości 15 
mil angielskich, (około 24 kim.). Droga 
paskudna i niebezpieczna.

Kamienna rawka pod nawiasami gra 
nitowych skał. Alpy —  wasze dzikie 
gorges i przepaście są miczein D rży  gó­
rach Sułejman. Ich piękna w-prost nie 
da się opisai Bo czy potrafi ten, kto czy 
ta martwy druk gazety spujrzet wraz  
ze mną ze szczytu gór. Jeżeli nie cierpi 
na vc-rtige —  to proszę1.

Prostopadłe szare sikały bezdenna

■ żarna przepaść, a gdzieś na lej dnie 
roziskrzone słońcem morze błękitu. 
Ziemi nie widać - u stóp niebo. .Spa 
damy w  ten błękit. Na dnie p rzeD a śc i 
s/aleje potok. Pieni się, huczy, zwala 
białą pianę kaskady po omszałych gła­
zach. Potok przeskakuje drogę w- beto- 
nowem łożysku, m y przeskakujemy 
przez potok tak pedzimiY obok lebie, 
mijamy się. spotykamy.

Wciąż w  dół. W okoł w szczelinach 
skal znów sząleje tropikalny gąszcz. Na  
szarym granicie ściany olbrzymi biały  
napis ..WTlcomeT Tak witają nas góry.

Robi się coraz cieplej, coraz piękł 
niej.

Nad nami karkołomny wąż serpen­
tyn. Tam byliśmy. Przed nami przepaść 
i błękit —  tam będziemy.

Szmagard oprawny w czarna emalię 
bazaltu —  to małe jeziorko

Potok zamienia się w  rzekę.. Skacze 
my przez żelazne mosty. Paimy są co­
raz wyższe. Nad potokiem Bungalow  
skryte w  bnk’ecie tamaryszkow. Chciała 
bym u stóp tych skalnych- szarych o l­
brzymów7, co zdają się tutaj wyrastać
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R o z m a i t o ś c i  ze ś w i a t a
CZY  B IA Ł E  N A R O D Y  W YM IE R A JĄ

Znany .statystyk Burgdoarfap oraz ks. II  
V. Kose zastanawiają si/ą poważnie nad przy 
i słdścią b ia łe j rasy . lUto /nieubłagane fakty 
stwierdzają, że białe zarody wykazu ią eoraz 
mniejszy przyrost ludności N a  pierwsi* m miej­
scu znajduje się oczywiści* Francja.

Za czasów Ludw ika X IV  Francja była naj­
ludniejszym krajem  iw Europie i wyprzedzała  
pod tym względem kraje niemieckie. Około ro ­
ku 1850 Francja i Niemcy liczyły mniej więcej 
jednakowi) liczbę mieszkańców t. j. po 36 mtt- 
jonów. Odtąd do  roku 1914 ludność, niemiecka 
w -josła  do 68 m iljonów i pozostawiła, daleko w  
tyle za sobą konkurentkę francuską która do ­
ciągnęła zaledwie do 40 m iljonów. Również W ie l 
la  Brytan ja *  ostatnio W iochy wyprzedziły 
Francuzów. Za jakieś dw a  dziesiątki lat taki* 
Pydska bedzie miała więcej mieszkańców niż 
F rancja.

Tak zróżniczkowane tempo przyrostu lud­
ności już w 19 wieku a  ostatecznie w pierwszej 
ćwierci bieżącego stulecia przesunęło punkt cięż 
kości zaludnienia, terenów europejskich z Za  
chodu na Wschód. Jeżeli spadek liczby urodzin  
wśród ludów białych utrzyma się na obecnym  
poziomic lub posunł- się jeszcze dalej to takie 
samo przesunięcie punktu ciężkości jak  miedzy 
Francją 1 Niemcami, Europą zachodnią i Euro  
pą wschodnią nastąpi prawdopodobnie, również 
między narodami białemi i kolornwemt. W  ten 
sposób wątpliwość które ludy zdołają opanować 
Ftnlcjace jeszcze dostępne d la kolonizacji, nie 
zamieszkane przestrzenie, już teraz została roz 
strzyknięta ua korzyść ludów kolorowych, ma 
jącycli znaczną przewage nad nami także pod 
względem zajm owanego obszaru i przy stosowa 
ula do uciążliwego klimatu

Prócz tego łudom białym grozi jeszcze nie­
bezpieczeństwo tak zw. „niższości emigracyj 
nej*', polegającej na tern, żc biali nie mogą kon 
korować skutecznie z dużo tańszymi i niewybred  
nyml robotnikami kolorowymi.

W  Ymcryce środkowej i południowej ko 
•orowi i mieszańcy mnożą się daleko szyncicj 
niż cienką górną -cn^stwę stanowiący biali, któ­
rych wpływ  aa bieg życie ekorom U m ego i po­
litycznego zmniejsza się z roku na rok. Podobnie 
w  .stanach Zjednoczonych kolorowi i mieszańcy 
już obecnie stanowią więcej, niż jedną dzleslą 
tą ludności i rozmnażają się szybciej niż biali-, 
którzy nie mogą uzupełniać swego niedoboru 
wskutek wstrzymania emigracji. Kolonizowanie  
Afryki przez białych musi być- już teraz uwa  
i  one za przedsięwzięcie chybione, a nadzieje nu 
Opanowanie przez ragę olała olbrzymich, nieza 
mieszkałych terenów Australji w  obliczu potęż­
nego przyrostu ludów wschodnio - azjatyckich 
m ają mali widoki powodzenia. M usiałaby ną- 
«tąplć radykalna zmiana w życia narodów bia. 
łyeh, gdyby chciały one utrzymać na dłużej swa  
je  panowanie nad światem.

O D G R ZE B AN E  Z PO D  P fA S K l M IASTO

Archeolodzy niemieccy prowadzą obccnli 
prace wykopaliskowe nad brzegiem morza Bał 
tyeklego. na Pomorzu, w miejscu, gdzie znajdo 
w ale  się przed sctkB.mi iat miasto portowe W i  
neta. Osiągidęto już piękne rezultaty. W ydobyto  
b a rd 'o  ciekawe resztki przedmiotów użytku co 
dziennego

W lueta -według legendy była jednym z na 
większych i najbogatszych miast północy a 
prze* tysiącem lat zatonila ja  zupełnie wielka 
fa la  morska. Ze znalezionych jednak t-rykonalisk 
wnioskują archeologowie iż W incia była /nisz 
czoiia pi-zcz Duńczyków.

Zdaniem fachowców «  okresie miedzy 1043 
a  1170 rokicin uległa M ineta najazdowi Duć 
ezyków, którzy spustoszyli wówczas miasto, 
zburzyli je prawie j spalili do szczętu Znale/jo 
n « monety' srebrne 1 złote .sprzęty domowe, oraz 
ceramika wskazują nit to że cześć ludności W i-  
nety była pochodzenia germańskiego, część za.s 
wendyjskiego słowiańskiego

D Z IE Ń  ROZRZUTNOŚCI w SZKOCJI

Szkoe! słyną na całym śwli eic zc swego ską 
D i twa. Niezliczone anegdoty i  kawały ilustrują

skąpstwo i sknerstwo Szkotów, ku niemałemu 
ich rozgoryczeniu. Aby tym nati-zą.saulnm się 
położyć koniec, postanowił magistrat stoliey 
Szkocjl, Edynburga, urządzić specjalny „dzień 
rozrzutności", wzywając wszystkich mieszkań 
ców do wydawania, pieniędzy w  dniu tym bez li 
czenia się z względami oszczędności Czy na 
woiyw'anie magistratu edynburskiegjo okazało się 
skuteczne i czy rzeczywiście Szkoci zaanpoau  
wali swą rozrzutnością dowiemy się wkrótce

KOŃ FE N O M E N

P  Stanisław Schuch w  ostatnim Jezdźcu 
i Hodowcy notuje niemiłą niespodziankę, która 
spotkała pewnego węgierskiego koniarza i w łaś 
clciela stajni wyścigowej.

Oto nabył w  Angljl cenna klacz, krytą ceu

nyn? ogierem Craigan Lran P o  jakim ś czasie 
klacz się oz.rcbila i odtąd „weszły w  oom“ sam- 
kłopoty. Bo —  jak eapLsiić młodego v'4bluta, 
nazwanego Paueake? Tło klaczy nie juko że jest 
wyraźnie... ogierem —  do  ogierów nfę, jako  
że jest wyraźnie klaczą.

Dalej, czy w  zapisach wyścigowych utożi 
biegać -w Oaksie i  czy ma nieść algę w wadze, 
należącą się klaczom, czy też dawać wagę, jako  
ogier? Paucake bo  „ii m, przedstawia niesłycha­
nie rzadki okaz herins irodytyzn u -wśród koni i 
to bynajm niej nie pozornego, ale zupełnie zde­
klarowanego zewnętrznie,

W  świecie zwierzęcym, Pancuke jest feno 
immem nelada. a kito wie, czj nie pierwszym  
koniem obojnukicm w ogóle

Bakterje żyją 1.500 !at
Naogół panuje ranie ,i»n ,", iż bakterje, re ­

prezentujące najniższy stopień egzystencji zwie 
izęcej, żyją Erótko. Otóż ostatnie doświadczenia 
wykazały nieprawdziwość tej łeorfi. Mianowieii 
badania cegiełek pokrytych pismem i stanowią 
cych dokumenty historyczne z  przed dziesiątków  
wieków-, wykryły w  zagłębieniach tych cegiełek 
istnienie bakłeryj, które bez wątpieniu pozo 
stawały tam od czasu powstania cegiełek. I tak 
np. cegiełki, l.tórc służyły Inkasom w  Ameryee 
Południowej do konstrukcji świątyń, pochodzą 
najmniej z  przed 1.500 lat. W. zagłębieniach i 
szczelinach ich Istnie ją  żywe bakterje,zdolnc ito 
rozmnażaniu si<
n n n H B m M H B B t t

Złói ofiarę na pomnik M a rs m łL -r ,  

Piłsudskiego.  w Wilnie
konto iii.  3 i. O. 1 4 b .H l
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Komedja w 3-ch akt. Z. Marynowskiego. Reż. W. Ścibora, dekor. Makojnika.

Hi;torj;. Jana Leliwy, który wielbiąc 
Przypadek zrobił (niezły interes przy­
pomniała mi naszą powieść, drukowa­
ną w odcinku („Przegrana11), t tu- i tam 
typ wszędobylski, oczywiście Polak, o- 
czywiście mc/wykty Ui bokser, tam zna- 
Jcomity jeździec prowadzi sobie żywot 
trochę Papkina, trochę... Jana Chryzosło 
nta Paska we współczesnem wydaniu i 
uchodząc minio wdasnej woli za kogo in 
nego, służy za parawan dla cudzych in­
teresów. Ba! Znamy lo znamy! —  Gdzież 
i kiedyż nie wysługiwano się /tymi bit d 
nymi Polakami. Gdzież ich palcami nie 
wygrzebywano kasztanów z ognia? M a­
my całą sporą literaturę w tej dziedzi­
nie. —  \le oto wybiła godzina i za wszy 
stkie Samosierry, San Dominga i alza­
ckie kopalnie biorą rewanż... pisarze pot 
scy. Tak! Nie można wprawdzie zmienić 
typu narodowego, więc proceder pozosla 
je ten sam,, ale zmienili się czasy —  
chcesz cudzoziemcze być mądry i upiec 
swoja pieczeń połskiemi rękami, to płać

bracie, płać!!... —  W  dolarach, w  fun 
tach,łoją tych gringo i to według najwyż  
szej taksy. W  .Przegranej11 Barczvński 
kosztował Gordona grube pieniądze i 
wioskę, w „Rozwodzić1 Joe .Smitli puścił 
w podobnej okazji cały majątek.

Swego rodzaju kontrybucja litera­
cka...

Szowinizmu Marynowrskiego w stosu-u 
ku do Joe Smitha nic podzielam. Ten 
młody (że szpakowaty, to tylko łembar- 
dziej interesujący) ca t eman zasługiwał 
na pewną względność. Nienaganny towa 
rżysko, inteligentny i przystojny, mógł 
był przecie zdobyć Joannę tańszym kosz 
leni. skoro już Hak gwałtownie tego 
chciał. Mieliśmy dlań sporo współczucia. 
Losy jego przypominają przygodę p 
Bertrand, który wyjechał na ^„Nurman- 
dis|, jako minister marynarki, przez rad 
jo dowiedział się, że już ministrem nic 
jest, potem —  że jest znowu, aż wresz­
cie ponownie obalony, jako zwykły oby 
watel o zrujnowanych nerwach dokoła

Toaleta potworów
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tał się do amerykaiiskiego brzegu. Joe
Smith i Ywnież w tej podróży stracił spo 
ro, a co wygrał? Pneumatyczną gąskę i  
teściową z kotami. Te koty stanowczo 
udały isię autorowi.

Bardzo dobry był pierwszy akt, kiedy 
publiczność już się o r jen tuje co wynik 
nic, a tamci na scenie jeszcze nie. To tez 
widownia bawi się w doskonaleni samo 
poczuciu. Szkoda tylko, że potem trzeba 
za tę zabawę zapłacić —  ci na scenie 
strasznie powoli dochodzą do wyjaśnić 
nia sytuacji. Nit znaczy ło, że akcja idzie 
ślamazarnie —  przeciwnie nawet; tempo 
wystarczająco amerykańskie. Sumując 
całość —  na okręcie jak to na okręcie: 
rozrywek sporo, gdyby zaś kto narzekał 
na monotonję podTóży. można mu powie 
dzieć.

—  A cuzbys pan chciał, może Dale tu 
jeszcze za swój kryzysowy' pieniądz?...

Rzecz jest napisana lekko i ma sporo 
dowcipu sytuacyjnego. Na żadne wyższe 
kombinacje się -nie wysilano, więc —  w 
sam raz towar ma kanikułę. Dowcipów 
charakteryzujących postaci (np. ten o 
codziennem chodzeniu do „Folies Ber 
geres . bardzo dobrv) publiczności nic 
chwyta.

Grano żywo t z humorem. P. Skrzyli 
łowska dobra była w  ataku, a potem na 
pobojowisku (zbierała rozsypane perły). 
Główną part je  humoru rozegrała jednak 
para obok serów. Bay - Rydzewski brv  
kał z temperamentem przełamując szczę­
śliwie swoje „gierki11 i tworząc postać 
umerykaniua z powieści, uietylko pTaw 
dopodobu-t ale i wielce zabawna. Ścibor 
jako Ltliw a skakał prz< ż barjery elegam 
cko-. Ri-perłuar komedjowy wyraźnie mu 
służy. Kersen (Joe Smith) mógłby więcej 
wkładać w grę. Nibv to niekoniecznie, 
nibv i tak wszystko w porządku (ale te 
,zamiler!“ w II f-int akcie —  nie!) a 

przecie wolelibyśmy .żeby całośc wypad 
la barw niej. Surowic w białem ubraniu  
ni< do (warzy. Dałbym mu jakąś -ch.kaw
sza rolę.

W  Crystal Pałace- w Eo/ulyri- w iełU ieni powodzeu-iiuu u zw it-dza jącej publiczno.w i c-csz/i ■ ię 
■wykute v.- kam ien iu  (K ilw ory, p rzyp om in a ją ce  najstraszliw sze baśnie o sanóka-ch.

Autora wywoływano ilwukro-iaiie.
jim.
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wprost do nieba, spędzić chociaż jeden 
dzień. Niema czasu.

Tt-mąto, itcmipo —  a1? wyłonił się 
przed oczaiowa-nemi oczami ten inny 
błękitny świat- Biała pustynia i zieleń 
ta-maryszków. Wasaniti, hinduska cudna 
wiosna, wita uas zaala śpiewem ptaków  
koiorowych. skrzyipem studziennych kół 
i zielenią młodej pszenicy.

Na białej pustyni szmaragdowa zt< 
leń tamaryszków, pąsow i turbany hin­
dusów, którzy mają na -sobie naprawdę 
tylko powiewne białe szaty, a dalej ale 
ja  starych drzew i zieleń pól.

Idą wozy zaprzężone w płowe woły. 
Kobiety z. dzbanami na głowie, wraca 
bydło i ludzie z pola. Na drodze złoty 
tuman pyłu. Kończy się dzień, zmęczo­
ny upałem.

W  miasteczku ruch, gwar, Pera-Gha 
zi-Khan. W  cieniu ogrodów angielska 
dzielnica bungalow. Domyr toną w po­
wodzi kwiatów. Szukamy państwa Ba 
zalgetów. Mamy list polecający z Nu 
shkt dobrała naszych pierwszych zna 
jomych. Jes-t. Maleńkie bungalow. Na 
trawniku stoi dziewczyna. Karmi z pię­
ciu miseczek pięć niezdarnych szczeniąt.

Jedno już zjadło -nąpada swych braci. 
Inne u waża. że w miseczce siostrzyczki 
kaszka smaczniejsza. Biegnie co sił zo­
stawiając swoją. W ywraca isię. tnny to 
zobaczył, porzuca miseczkę, biegnie ró ­
wnież do cudzej. Tak w pewnym momen 
cie wszystkii pięć -skłębiają się -nad jed 
ną.

Zawialiśmy w domu. Oboje są bardzo 
mili. Mamy znów list polecający do La 
bure i doktadną marszrutę. Po -godzinie 
ruszamy. t>v jeszcze dzisiaj przekroczyć 
Indus.

W  miasteczku oblega nas tłum 
Stach kupuje jedzenie i benzynę. Jak 
zwykle pilnuję motoru i patrzę.

-Małe dziewczynki z kolczykami w 
uszach i w  nosie, masa bransolet, barw 
ne sari. Już są hindusi że swięlemi zna­
kami na czole.

Na ulicy -huty i mandarynki, —  pra 
wdziwe. złote —  lamią się od nich stra 
gany. Darmo. Sześć anna —  -tuzin. Dzi 
siaj kupuję 12 szH-uk za 4 anna (Jedna 
cnna —  10 groszy).

Toczą się złote kulki, jedna za dru 
gą. znikają w czeluściach wózka. Chęt­

nie zabrałabym cały stragan. Czyż jesz­
cze dzisiaj w południc, mogłam marzyć 
o takim cudzie?

'Wyjeżdżamy z miasteczka znów sze­
roką cieni: tą aleja. Zapada -mrok. W  po 
wietrzą wyraźnie wilgotny chłód wody.

Pierwszy kanał. Most 7 drewnianycli 
dyli, usłany szuwarem, pływa na bia­
łych, baniastych łodzią cii.

Wjeżdżamy w dolinę rz,eki. Szara pn 
stynia. Na 'lotnymi piasku ślad —  żelaz­
na siatka i pościółka / -sitowia. Jedzie. 
się cichutko, szeleszcząc po -suchej trzci 
nie

Wista je księżyc, ltzuca srebrną po­
światą na czarną talię wody. Pierwszy 
rao-st. Znów nustyinia. Drugi, trzeci, 
czwarty, —  było ich siedem. Dłuższe, 
lub krótsze, -trzeszczące, eh-wie.jtice się 
pod kołami wozu

Czasem ina lotnym piasku wyrosnii 
kępa zieleni —  to siata wyspa. WT blas 
ku reflektora uwięzione siedzą na dro 
dze -szakale, jak małe wi-lczkt. Strzelać? 
—  nie warto, -niech sobie żyją. Wrolała 
bym je upolować na kliszę.

Dwanaście mil łożyskiem w ielkiej 
rzeki, aż stanęliśmy przed najszerszym

nurtem. Taki sam, jak inne, pływający  
most długości połtora mili ang. 2400 me 
trńw. Za ten. przejazd płaci się sześć on 
na. Strażnik z czerwoną -latarnią idzie 
przodem. Motor za nim. Most huśla się 
w całej swej długości, jęczy i trzeszczy, 
a i  lotem czarna woda i krokodyle. W  
pół mostu zmienia się przewodnik. Su 
niemy dalej.

Gliata z szuwarów. —  ląd. Jesz.cze 
dwie wązkie odnogi. Tor kolejowy. Je 
steśuny na -stałym lądzie. Tu przez całą 
noc śpiewały nam pieśń dziękczynienia 
szakale z Irndu-pustyni.

Tak stanęliśmy 9 stycznia 19,'tó roku  
na Indyjskiej ziemi. Rzuca/iu spojrzenie 
Wkstecz. WT słońcu wiosennego poranka, 
gdy Stach w rozpiętej koszuli myje pod 
studnią zabłocony -motor, zakłada lśnią 
ce błotniki, gdy czekają nieskazitelne as 
fa łt ' s z e ro k ic h  dróg, wysadzonych pod. 
wójny-m szeregiem starodrzewu (jak n a ­
sze szlaki Napoleońskiej? może nawel 
piękniejsze), zapomina się o grozie tego 
co przeszło. -Dzisiaj wykreśla z pamięci 
—  wczoraj.

(D, c. u.)
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Obrady nad projektami
ordynacyj wyborczy tli

w  komisji konstytucyjnej Senatu

Prezydent Schacht wl Glansku

V\ VRSZ\\\A (PułJ.J/ziś odbyto się 
pod przewodnictwem senatora 'ianfrow 
s! iefJ  posiedzenie senackiej korni- ii kon 
sl\ lucy jnej. Prze* przystąpieniem do 
porządku obrad przi wodmczący zawia­
domił komisję, ze od marszałka senat u o 
Iizymai do wiadomości pisma senatora 
Woznickiego. w klóivm senator W ożnie 
ki prosi m arsza1 a o interwencję przeei 
wko odbyciu dzisiejszego posiedzenia 
komisji. Podobne pisma nadesłali sena­
torowie Bartoszewicz i Wkismlyńsui.

Przewodniczący oświadczył. że mar 
szalek Senatu zakomunikował, że uważa 
sprzeciw za nieuzasadniony i nit widzi 
przt szkód praw nych w podjęciu przez 
komisję rozpatrywania projiklu ustawy, 
przekazane j je j na podstawie arl 5 I 11- 
gu kunimi. Niema, zdaniem marsza łka. 
postanowienia w regulaminie klórO 
wprowadzałoby takie raka? dla komisji 
w odniesieniu do pr/ygolowawc -ego dy 
skułowm 11 ii. projektu. Nalomiasl. oczswi 
śeie, inedopuszr.zaJne bylyb\ uehwnh po 
wzięło w komisji pried ueliwaleniimi pro 
jeklu w sejmie i jsrzMinzaniem go do Se 
na In.

Senatorka K R w i ńska oświadcza. żi 
komisja obraduje wbrew prawu. Prze­
wodniczący uważa nalomiasl. żo nie ino 
że przyjąć twierdzenia Kkrsz ńskiej. iż 
obrady są nieprawomonu . Do twierdze 
riia Kłuszynskiej przyłącza się Wo/nie- 
ki (khd) ludowy I i Wasiut\ński (ktub na 
rodowyl. Po królkiem oświadczeniu prze 
wodnic zącego. że uważa za swój ohowią 
zek jak. najwc/eśniej zapoznać komisie 
z projektem ustawy i dnc mulei’jiił do 
pi z.\ sztych narad komisii. senaloika K!u 
szyikska oraz senatorzy \Voxnirki i v\ i 
siulyiYski opuścili salo obrad. Nasijjpnje 
komisja przy stąpiła do porządku obrad.

SenatfM' L O E W E ^ H b R Z  zrefcro 
,vvał wniosek BJBWR w sprawie ordynacji 
wyborczej do Sejmu Mim ea zaznaczył, 
ze wniesienie nowej ordynacji stało si* 
konieczne jako konsekw encja nowego 11- 
s l ro ju  Polski. A\'obce powagi nowej rze­
czywistości przestał być Sejm areną roz 
gry w ek licznych party j, w (liczących lista 

wieznie <- spiaw(nvanie rządów będący eh 
cieniem władzy. areną w alk przeciw 
każde mu rządowi d la  celów partyjnych 
przestał być ciałem rząetząe cm a sta. się 
musiał miejscem skopiom j pracy nad 
konkrctncnii problemami, nad pow ierzo 
nemi mu przez konstytucje; nowemi za- 
rlaiiiami.

Nowa rzeczywistość wymaga wydo­
bycia prze*z społeczeństwo wszy stkich sit 
lwórezych ełta służenia w odrodzonej Pol 
sec dla dobra zbiorowego. Se jm i posło­

wie muszą Iiyć -.(iśle związani ze spole- 
czeiislwim a wyborcy muszą mieć ino/ 
iiość wyl,ii‘iaiii;i jako postów osoby swe 
go zaiiiania. a nie narzucone im przez 
sztaby party jne.

iNastępnie referent przcszeelł do szeze 
gotowego omówienia rozdziałów i arty 
kałów projektu ordy nacji zatrzymując 
się dłużej nad spraw ą zgłaszania kamly 
(lutów,, ustalania listy i głosowania.

Na zakon,-zi nie obrad ^oiiiisji sena­
tor ROM VN zreferował wniosek KBW R  
w spraw ie ordy nacji w y borczej do Neua 
tu. charakteryzując szczegółowo odnoś 
ae rozdziały projektu.

Na tc-ni ])()>ied/enii komisji zakońc/.o 
no a o nasli pncin senatorow ie bedą po­
wiadomieni na piśmie
smmmt mmmmm

GD VN\SK (Pat]. Prezydent Banku 
Jtzi s/y dr. SelnieliI przyleciał dziś j do 
t.dn.iska w Iow  nrzyfl Iw ię gdańskiego si- 
nalora Ihit/ia. Na Ipliiisikn powilali go 
prezydenl S-nalii gdańskiego Greiser. 
pr/ewódca okręgu parlji narodowo-soe- 
jabslyc/.nrj Forster i inni.

i m m >i: v.ta j  \t t ; p b z i  m ó w i e n  ti;
O  S T A Ł O Ś C I  G 1 L l fE N A .

GDA.\.->iv. ( 1'AT; Przybył, (to G d a ń s k a

prrzydcul Un ii ku lizis/y dr. Scliaclil wyHttsil 
na zt-braniu kupiec! wa gdańskiego przemówić 
nie na, teiniil sytuacji waluliiwej w Woliieiu Wic 
śeie. Z przemówienia dr. Si-hai-hla odnieść iiki ' 
nu wrużęnie, ie  widocznie w lJeClini-e obaw iają  
się dalszych objawów paniki w u liliowej ) Gduji 
sku. Przemówienie bowiem Seliaehla miało 
wyraźnie nu celu uspokojenie ludnnśei gdaó 
^•kiej, stwierdzając, że guUirn nu jego obecnym  
poziomie jest walutą bezwzględnie stalą i zdro 
wą i że nie grozi mu dalsze zaklinanie.

Te same mnim-uly podniósł dr. Senai-ht w 
pr/.einńwieniu wygloszonem w sali sportowej, 
gdzie zaznaczył H  gdański bank emisyjny ma 
wszelkie warunki ku temu. aby du dalszej de 
wnluacji guldena nie dopuście.

M'g ii Ta

PI KIN (Piit). rpofwicfrtlya się wiatlo 
mość, że 13 pociągów. wiozących odclzia 
ty japońskie i urtylerję, przejaeliało 
przez Szanghaj-kuaii. W ojska japońskie 
obozują obecnie w odległości 5 mil od 
Wielkiego Muru. Jak przewidują, dziś 
v. iecz.orcm wyruszy w drogę do Pekinu 
oddział japoński z Czing - W ang - Tao, 
W yjazd garnizonu z Tictsiiiu odroczo­
ny został do 18.

TOKIO! (1’ał). W yjazd tło - Ing - ( zi 
na określa prasa jako ucieezkc, która czy 
ni sytuacje; w północnych Chinach coraz 
krytycznicjszą.

Rzecznik ministerstwa spraw zagra­
nicznych ośw iadczy ł prze dstuwieiclow i 
Beutc ra, iż kierów niey arrnji kwantuń- 
skie j bc;cią praw dopoćlobnie zmuszeni u- 
dać się do INankimi. aby konty nuow ać 
rokciwania z lli-Ing-Cziiicin.

LO.NDYiN’ (Pat), lieuter donosi: W o j 
ska brytyjskie stacjonowane w Pekinie i 
'I ientsinie na zasadzie umów mlędzyna 
ro4owye.li nie zostaną z ty eh miejsc w y 
cofane.

J J I l
TOKIO. (P a ł) Do 23 czerwca japoń­

ska arin ja kwantnńska obsadzi lin ję ko­
lejową łączącą l*ekin % Tientsim-m. W e 
wszystkieli miejseowośeiaeli zajmowa­
nych przez w ojska japońskie rozw iązanc 
bedą wszystkie organizacje Kuoinintan
gil.

Ito/.w iązanie tyeR orgauizaeyj motywo 
wane jest tern, że stronnictwo lo stoi na 
czele ruchu antyjapońskiego w (Jiinaeli.

1*1 KIN. (Pat), i fałsze kontyngenty 
wojsk japońskich w liczbie 1700 ludzi 
przyby ły dziś do Czing W ang I ao i Tang

Ku dla dokonania częściowej zmiany od 
działów garnizonu w (L inach  Północ­
nych .Nowe jirzybyłr siły jnponski<> obii 
czaili są ogółem na 2400 ludzi.

PKKi.N. (Pat). W wywiadzie z .przed­
stawicielem Reutera japoński attache 
wojskowy pik. Takaliaszi. który przed­
stawił ostatnio żądania japońskie w ła ­
dzom (duńskim, oświadczył że oddziały 
japońskii zajęły Kit Pei Kon i obecnie 
doszły już prawdopodobnie do Miynn 
o 30 mii na południe od Ku Pei Kon.

Protest rządu chińskiego
LO N D Y N  (Pał). Rząd chiński zwró 

cd się do mocarstw zachodnich z przed 
stawieniem żo ostatnie wydarzenia w  
(Jiinaeli Północnych stanowią pogwał­
ceniu traktat.i 9 mocarstw.

Ambasador chiński w Londy nic od 
wiedzał parokrotnie Forcign Office, rów 
nież i w piątek. Rząd chiński wyraźnie o 
świadczył że nie może poczynić Juponji

żadnych więcej ustępstw Jak słyohai 
ambasador chiński nie otrzymał pożąda 
nycli zapewnień.

Mitu
—oOo—

i i i  o t / d  t t t n i t b iT J Io }

tmigracyiny Związek Młodych Rosien 
marzy o odrodzeniu Rosji

I A I,  i  /.  ( P  \TV —  Z w i ą z c Ł  M ł n i l y c h  R o s j a n  

j i i / c k s / l . ' i l t o n v  /oslal «  p a r l j ę  |)ol i lyi -/i ią,  k l ó r a  

«  > .s|ę|)o\v:ii l i ę d / i r  poil na/svi i  fwn l j i  n i l o i i o r o s y  j 

—Ul e j .  W  z w i ą z k u  z t e i n  o d b y ł o  s i ę  w P a r y ż u  

/ i - b r i i u , '  - p r z y w ó d c ó w  p a r i y j n y o l i ,  n a  k l ó r e m

p i - z c n i ó w i e n i e  w y g ł o s i ł  w i d ksia/i-

Nikła ilość osńb wycofuje sią
z subskrypcji pożyczki inwest.

W A R SZA W A . (Pal). Rozdawairiie Świn 
(leelw nic/aso\vvcIi 3 ffrw  premjowcj 
pożyczki inweslycyjnt j iidbfwiić się bę­
dzie za pośrednictwem sv ndykatów i pi* 
c&wek 'liii .1; i-v])ey jnyeb i rozpocznie się 
z końcem lipca ri>.

V\ (R SZAW A. (Pal). W >o]iolę nph wa 
osłab rz.-nv termin zgłoszenia ]>rze, pra­
cowników, których uposażenie' nie prze 
kraeza zt. 150 miesięcznie, oświadcze­
nia o wyeolaniu .subskrypcji 3 proc. pre 
mjowej pężyczisi inwt-slycyjnej.

Dotychc.zasoAve sprawozdania jakie 
naphnęłs do dolegała do spiaiw 3 proc. 
jiremjowej jiożyi (ki inwdS^cyjnej wska 
żują że lyllso mata nośc osób zechciała 
skoi /y duć z lego przywali ju i zgłosiła 
odw olanie -sw ej di-kl.ii’aeji .sałiskryjrcji 
jiożycziki inwestycyjnej. .Świadczy to nie 
wątpliwie o (iiitżi j nieclięci najdrobidej- 
szycii eiulucvv do pozłiawienia su; pa])ie 
ni 3 jirue pożyć .,i inweslyeyjnej i wy 
rzeczinia się przez to koi/.yśei. jaką ona 
zapewnia dzięki swej wielkiej alrakeyj 
ności. Ó V \  A T i  v j  . n

Akademicy lotnicy polscy w Fmlandji
ABO (Pat). Akademicy lołniey pols 

cy wyslartow ali dziś po śniadaniu, w , da 
nem przez parlament akademicki uniwer 
Mietli w Abo do Itel.si-mk.

H E LSIN K I IPat). LO PP  fiń»ki wy

CZCs- 
-li

akaInł dziś obiad pożegnalny na 
demików jiolskieti z udiiali-m wneln wy 
Inmyi li osolnslośei ze ster lotniczych, 
wojskowych i cywihiycli. W  sutiotęj-anii 
sanioliuly poKki(> wyslarlują do Rygi.

Utonęło 3-ch żołnierzy
w  czasie ćwiczeń saperskicn

TORUŃ, fPAT). —  Pndczu.s ru lrzn i na W i  
śle 8-g,i bu Im ą u u saperów d ulu 12 lun. wyda 
rzvl się tragiczny wypadek

(u lj na środku W U ly  znajdowała się człony 
|ionnn»owc zcTwała się gwuilowna w-lchura. po 
wonując wysoką falę, klóra przewróciła i zalała

2 człony Załoga poili/mów popłynęła z prądem, 
jednak w.skiilck wielkiej l:Ji i żołnierzy utonę 
lo. Ofiarami .są: ,>larszy saper Pr. Rychlik, saper 
SI, Hosin i saper Mnrcrfi Powłoki

Pozostali żołnierze zostali uratowani przez 
znujdującc się wpnbiiżu łodzie saperskie

d ł u ż s z e  

D y m i l i .

P o d k r e ś l i ł  o n  ż e  p a r l j i i  m l u d o r o s ę j s k a  oży 

wioną jest pulrjotyzmeiii przyszłości a nic prze 

szłości, Pałrjolyzm  len musi ili prnwuil/u- do 

odi-odzenla i wielkości Rosji.

W i e l k i  k.si i iżę Dy m i l i -  o d w r a c a  s i c  ml  u l i ce  

nyi - l i  [ u z y w ó i l i - u w  R o s j i ,  a l e  oburza się na łych 

klórzyby pragnęli klęski arinji sowieckiej w r a  

z . r  wybut Im w o j u y .  K l ę s k a  i - z o r wu n i  j a n n j i  

o ś w i a i l i  /.yl w i e l k i  k s i ą ż ę ,  w  n i i - z e m  n i e  p r z y r . z i  

n i l a l u  s i ę  i lo o d r o d z e n i a  n a r o d u ,  o d w r o t n i e  za 

d a c h y  m o g ł a  okropny i-ibs sam rj Itnsjl i jej 
godności linroilowej.

1’a r l j a  m l o d u r o s y j . s k a  lii zy o k u t o  1 .">() o i l dz i a  

Jów w e  w s z y s l k i c h  c z o ś r i n c h  s w i a l a .  S l ó w a i y  

o ś r o d e k  l e g o  r u c h u  m i e ś c i  s i ę  w P a r y ż u .  O r g n n i  

z a e j a  w v d a j e  p i s m a  p o l i L y e z n i -  w e  1’r a i u - j i ,  C z e  

i - h o s t o  w a c  j i .  R u ł g a r j i ,  R r a z y l j i  i l i h i i a c l i .  —  

G ł ó w n y m  k i e r o w n i k i e m  p a r l j i  j esl  A l e k s a n d e r  

K a z e m a r e k .  W- i e l ki  k s i ą ż ę  C y r y l  o k a z u j e  p a r l j i  

p o p a r c i e  m o r a l n e .

Witman zwycięża 
w Estonii

T ił.T.lN. (PA T ) —  W  Tallinie rozpoczęty si*
' m i ę d z y  m i r o d o w e  / a w n d y  l en i . o owe  o ni i . s l rzo. s i wn 

P s i m i  j i .  I )w i i k i - i i ł n ,  m i - l r z  l - i s l onj i  z a w o i l i i i k  po i  

s k i  W i l n i a n  p o k o n a ł  d o l y i - h ę z a s  ł r z e e ł i  ł r n i s i  

s ł ó w .

Niemcy— Ausiralje w odach 
o pohar l)avisa

RKRTTN. fPAT , —  Pierwszego dnia w pól 
finalowyi-li zawodach o puhar l)avisa Niemcy 

—  Ansłrn.lju von Pramni pokonał ( raw lorda a 

Henkel pobił Ma,- Grutlia. luk, że Niemey prir 
wadzą 2:0.

I

"  * * w iouferencji
morskiej

TOKIO  (Pnt[. \VT wywiadzie z przed 
stawicictcin d/icnnikn ..Kaku-min S/.i- 
buin'' minister maiynurki uśyyiadczyt, rż 
Japonja jirzociw.stuwi się i-ni-rgirznie u 
działowi Niemiec i Rosji .Su-wicckiej w 
przyszłej kuiii'ei'encji morskiej.

Wiadomości z Kowna
L I T E W S K A  C H O R Ą G IE W  N A  Ż A Ł O B  
N E M  N A B O Ż E Ń S T W I E  ZA  M A R SZA ł  

K A W C H IC A G O a
-V>mer\kan.skie . N uijenos' donoszą, 

iż w Cliieago w kat('rdrzi‘ Holy Nami' ml 
lżyło się żałobne nahożoiudwo za .ś. p. 
Marszalka Piłsudskiego- w tym czasie, 
gdy na Wawelu były składane jego 
zwłoki. W  kościele bj ł poste. wionv kala’ 
laik z trumną, v> której była złożona sza 
Ida. ofiarowana przez Marszalka polskiej 
Kolonji w Chicago. Najdziwniej-szem by 
lo to, że przy kumnie. wśród licznych 
chorągwi wielu narodów b> la i litewska 
chorągiew narodowa. Lecz nikt nie w i‘ 
dział jaka litewska organizacja z owym  
s a laudarem prz\b\la. .,X ii i: ji-ii(»s*' przy 
puszcza iż mogli to być»,,Kaziniierzanie“

t u k o w i t k  p i !'z i  j s ( ik  n a  .i i ;z v k  i i t i  w
S K I  111 G O  Gl łlNAZ-n VJ

Prasa litewska donusi. że od jesieni bieżące 
go Mil ,«  w 111 gimnazjum kowieóskii m w\k!;> 
ly we wszyslkich 8 klasach będą sę odhyv,ać 
w języku litewskim.

T  n  „pniskie*' Tli gimnazjum w Kownie 
'założone było jako jedyna szkoła .średnia pań-sł 
w owa z połskim językiem wykładową m. Słop 
idowo przeclwMłzono jednak na. język litewski. 
W  r. b tylko w 8 klasie w ykladauo po polsku 
Obecnie język polski z tej szkuty /.o-tal wyrugo 
w any zupełnie.

Złóż datek na pomnik

) .Marszałka w cWilme
Konto 3? 3(. O. 146111

17723640
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Fragment z Derdy w tpsom

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego w cWilnie 

Konto czekowe P. K. O .  Nr. 146.111

W  salach gim n. Im . W itolda W ielkiego w  W iln ie przy ulicy Dąbrowskiego 5,
zosta ła otwarta

WYSTAWA LITEWSKIEJ SZTUKI LUDOWEJ
która b ęd z ie  trw ała  do dn. 25 b. m. O tw arta codzienn ie od godz. 10-ej do godz. lP » r j  

W stęp  20 gr., d la m łodz ieży  10 gr. W ys taw a  bardzo c iekaw a i in teresu jąca.

Aresztowanie sprytnego oszusta

Automobiliści z Wilna powieźli ziemię 
na Koniec Marszalka

W c z o r a j ,  o  g o d z .  16. w y i  u s/.yl-o z W i l  
na k i lk u  c z ł o n k ó w  \ i i l (n i i o l ) i l k l i i lm  W i ­
l e ń s k i e g o  dn K r a k o w a  na z ja/d g w i a ź d / i  
S ty .1 A u l o n t o b i l i ś c i  z i ih  c. K u c z y ń s k i m  i 
K i m o n o w y m  na c ze l e  p o w i e  d i  z i e m i ę ,  po  
b r a n ą  z W i l n a  na Ko*pieo M a r s z a ł k a  j ó -

„Budafok" grać
Wczoraj podaliśmy wiadomość, że \vę 

gierska drużyna piłkarska .Budatok ' 
chce grać w W ilnio i że ostateczna de 
cyzja zależy od klubów wileńskich. Do-, 
wiaduje-my sic właśnie. Ze sprawa powyż 
sza zainteresował się W KS Śmigły kio

Dziś dwie imprezy sportowe 
na Pióromor.cie

Dziś, o godz. 16 na Id.irfli.uuii le rozpoczną 

Nii ilornmilt uii.slrzo.sln.. lehliiiąllolycziic kló 

i i zgKnnaiKą nu s l»i cic u u lu zawodników. Mi 
strzo.slwu zakniiiczoni: zostaną-jutro o godz 1(1 

Drugą imprezą sportową na Pióromoiu-ic ln; 
ilzic mecz piłkarski o mistrzostwo Wtinn mię

Jędrzejowska mistrzynią Polski
Odbyt sir w W arszaw ie na krajowych mi­

strzostwach leilisowyt-h Polski Hual gry poje 
dyńczej pań. Mis Ir z os Iwo Polski zdobyta Jadwi 
ga Jędrzejowska, bijąc bez trudu Yolkmer-Juciol) 
sen 6:1, 6:3.

W  singlach panów Hebda wygrał z Laókle 
niczcm 6:0, 6:0, 6:2, Horaiu pokonał W ójcie 
cliowskicgn 3:6, 4:6. 6:2, 6:2. 6:4. Spychała, z wy 
Jeżył bekera 6:2. 0:3, 6:2. Popławski wyellml

Ośłutnio odbyło sir walne zebrdnio Wojsko  
węgo Klubu Sportowego „Sm igly Przewodni 
czyi ptk. Sta worz. \a zebraniu omawiano aktual 
nr zagadirienia sportowe,

l)o nowego Zarządu W KS. Śmigły powołano; 
pik Stawarza —  prezes, ptk Białkowskiego na 
1 wiceprezesa, mjr. Cz. Mierzejewskiego na tl

Nowe władze W. K. S. Śmigły

/ef;i P i l s i ld f ik i ogo .
Od  j cżr iżą  jąyy cli  a t i l o m u b i l i s l ń w  p o ­

ż e g n a l i  k o l e d z y  k j t d i o w i  z A t i t o m o b i l k l u  
Im. z e ł i i a n i  na ( i ó f z c  Kon a rs k i e j .  W i l u i a  
nie beda  w  K r a k o w i e  d z i s ia j  yy iee/orcm.

będzie w Wilnie
r v  w y s t o s o w a ł  j u ż  depsiszę d o  P Z P N .  /. 
p r o ś b ą  o  z e z w o l i  nie na p r o w a d z e n i e  per  
ł r a k ł a c y j .

M e c z ę  w  W ę g r a m i  odbędą,  s ię  w  W i l  
nie 29 i 60 c z e r w c a .  Gr ac  z n i m i  będa 
p i ł k a r z e  W K S .  Ś m i g ł y  i K D W  O g n i s k o ,

dzy GGNLSKIFM - WKS. ŚMIGŁY
N ic ulcgu w ątp liw ości, że W KS, Śm igły /.celi 

cc udow odnić jeszcze raz, żc  jest ,y W iln ie  bez 

konkurencyjną drużyną

Mecz znpow iada sic I) ciekaw ie  Pm-sa- 

lek u giodz. 1" min. 30.

iiuw-al Ali.schiilcra 6:0, 6:3, 0:3. n Rralrk odniósł 
/.wy cięslw o nad Biechoekiin 6:0, 6:2, 7

W  pónpnnic gry mieszanej para, Yolknierón  
na —  Hebda wygrała z parą l.ilpopówna —  Pop 
tauski 6:0, 6:0.

Pozalem rozegrano 1'inol gry podwójnej jiui 
jorów Para (iotschąlk —  .Strzelecki wygrała / 
parą Kfiirwery Lioczyii.skl —  Bobiński 8-6, 1:6 
1 '

JUTRO RAJD M O T O C Y K LO W Y  I W Y  
ŚCIG KOLARSKI.

Jutro, o godz. 9 rano z Placu Katedralnego 
rozpoczn ie  s ię ra jd  m otocyk low y ina trasie koło 
270 kim. Kom andorom  rajdu jest por. Jerzy Go 
stkie.wicz. Zawodnicy p rzybyw ać zaczną na me 
tę koło  godz. 16.

iNa szosie zaś grodzieńsk ie j o godz. 10 rano 
nastąpi start do biegu k o la rsk iego  na laO kim 
o m istrzostwo w o jew ód ztw a  w ileńsk iego.

Startu ją wszyscy najlepsi k o la rze  \Viiru, na 
czele z Jasińskim i Skuratow iczem

KURSY OŚRODKA W F .
Ośrodek W F . w W iln ie  p row adzi wytężoną 

pracę w yszkolen ioyyo propagandow ą. P row adzę 
no są n a jrozm aitsze  ikursy sportow e i wychowa 
n ia fizyc zn ego  d la  początkujących, w zględn ie 
dla instruktorów .

W  pon iedzia łek  -ozpoezn ie  .się jeden z wielu 
kursów. Będzie to kurs dia człon ków  klubów 
g ier sportow ych. Kurs odbyw ać się będzie  w 
Ośrodku. P row adzić  będą znani sportow cy: W o j 
tkiem-icz i M ogiln ick i

Drugi kurs p ływ ack i rozpoczn ie  się w Trn 
kiK.ii. IVo wadzić go będzie Irener P/P . Stanko­
wie/ z Ognigką. Zapisy nu ten kurs kierować 
należy bezpośredn io  do T rok .

ln fo rm acy j w spraw ie kursów  udziela co ­
dziennie chor. G. Napoleon  Banaszewski w Oś­
rodku W F  przy ul. jnidwisar-skiej 4

O T W A R C IE  SE ZO N U  I KURSY ŻE- 
. GLARSKIE „LIG I MORSKIEJ I k OL.“

2 czerw ca b r na jez io rze  9 rockiem  roz­
poczę to  sezon naw igacy jny  podniesieniem  ban- 
lery L ig i na .znak żałoby du ])ót maszlu. po 

r/c ni f lo le lla  lodzi żaglow yi li. obsadzona licz 
ii i o p rzybyłym i członkam i L ig i d efilow ała  przez 
]S / i t » o  w pięknym  szyku torow ym .

W  roku bież. lahor żeglarski L ig i pow iększa 
się o kilka nowych jednostek. C iekaw ie zapow ia 
dają się regaty żegla rsk ie  na m onotypach o 
a m ir. U w. żagla.

Od (lii 'i;fs i| cze rw ca  rozpocz.ną się na je z io ­
rze kursy żeglarsk ie zarów no dla grup  zo rga ­
n izowanych . jak  i dla osób n iezrzeszonyrh , prze 
h y y e a ją c y c .h  pojedyńcizo i doryw czo . Każdy kto 
chce poznać p iękny sport żeglarsk i na tle- u ro­
czych je z io r  trock ich  zn a jdzie  w porcie  L ig i 
przy schronisku lodzie  żag low e i w yszko lony! h 
im .ln ik lo rów ^

W szelk ie j' in fn rm acyj co do kursów i ply 
wnnia żaglówk runi udziela na m iejscu w Trokach  
Kapitanat P or lu  L ig i p rzy schronisku, w W iln ie  
zaś —  k ierow n ictw o  Portu, /ygm unio-wska 22. 
telef. 17— 04 od g 8 - 1 0  r.

ROTTERDAM  BIJE W IS Ł Ę  10 : » .
Przy świetle eleklrycznem W is ła  krakowsku 

rozegrała meez w  Rotterdamie z reprezentacja 
hoite.-damu, przegrywając 3;i0 11:0).

Zwyetęstwo Rotterdamu było aiiew ąlpliw lr  
zasłużone, chociaż w zbyt wysokim stosunku

Porażka W is ły  w  takim stosunku jest dosyć 
przykra. Trzeba jednak pamiętać, żc klasa pił 
ku,rstwa holenderskiego jest bardzo wysoka —  
Z reprezentacją zawodową Angljl Holendrzy 
przegrali- zaledwie 0:1 I to po równej walee

JACHT EOLSKIEJ M ARYNARKI YVO 
JFNNEJ NA  ZA W O D A C H  W  KII-ON II.

V\ k ilo n ji rozpoczęły  sic; p ierw sze m iędzy 
narodow e zawody żag low e jach tów  M urym ul i 
VV'ojennej pięciu państiw; -Niemiec, Polski, Szwe­
cji, D an ji i Hotandji. W  p ierw szym  wyścigu 
zw ycięstw o  odn iósł jach t n iem iecki „A ta ir " .

W  drugim  w yśc igu  o punar Hindeubnt g:i 
(acht n iem iecki1 został w ye lim in ow an y  W alka
0 p ierw sze  m iejsce toczyła  się pom iędzy  jachtem  
polskim  a jachtem  szw edzk im . Ostateczn..1 w yg  
rali Szw edzi o 18 sek. przed Polską. —  siiemcy
1 D uńczycy z ło ży li protest do kom isji organiza 
c y jn e j ze w zględu  na pewne n ieform alności poii 
czas drugiego wyścigu.

BAER PO K O N A N Y  
PRZEZ BKADDOCKA.

Rozegrany w Nowym  Jorku meez bokserski 
o  mistrzostwo świata wszystkiel> wag pomiędzy 
Musem Baerem a Jimny B.addock zakończył się 
niespodzianie porażką dolychczasnwego mistrza 
w u ia  M asa Baera.

Bruddock yyygrał na punkty pn 15-ruudowej 
walec, zdobywając w ten sposób tytuł mistrza 
świata Porażka, Baera, na którą nikt nic liczył 
stwarza zupełnie nową sytuację »  między na mi 
iłowym noksle zawodowym. (PAT )

F IN A Ł  GRY M IESZANEJ W  KRAJO­
W Y C H  M ISTRZO STW ACH  TEN ISO - 

W YG H .
W A R S Z A W A  (PA T ) W  piątek przed po 

ludniem rozegrany zo>hil ?i», krajnwycli iiii-irzo 
uiwuch tenisowych Polski finał gry iiili-szancj 
Paru Jędrzejowska —  Tłoczy««ki pokonała parę 
Y olkmcrówna —  Hebda 6:2, 6:2, zdobywając mi 
slrzostwo Polski w tej konkurencji

Książka —  t > pitrw*za potrzeba 
człowieka kultu alnego

N O W A
WYPOŻYCZALNIA HSlAZEh

Wilno, Jagiellońska 16 -  9

Kaucja a t l i  '  Abonum atit a cl.

W czora j ęresztowano przy ulicy Stefańskiej 
27 znonego policji zawodowego oszusta I hoch 
slaidera Abraina (iekiera.

W  swoim czasie (ii-kiei- nulcżnj do tej kalegor 
ji lAznstów, którzy wyspeijnlizowall się w  zna 
nym -obecnie bardzo dobrze „tricku’1, poiegują 
cym na t. zw. kopjowaulu" dolarów

Oszust miał ze soba rozmaite „aparaiy" 
skrzynie 1 t. d. t wm awia! naiwnym, że przy po 
mocy łych aparatów tworzy z jednegu banknotu 
dolarowego dwa Ideutyezne

wicopri-zc.są i u. kapitana sporUiwcgn mjr. (J im  
ścielą im sekrc-latza, a .ąierż. Ciąsiork.i na zastęp 
CC .sekretarza i siarż. W ilczyn-i.icgo 11:1 ^ini-hni

\\ KS Smigly liczy obcem. lń ib c ztonUow. 
Jcsl lo więc--jeden z najliezniejszycli. a toni 
.samem i nąj„silniejszveh klutiów sportowy eh mi 
ną.szycli ziemiueti

Abram Gekicr osiaiuto, w  czasie „gościu- 
nyeli występów" w W arszim ie potrafił przy 
|H>mory tego „li'icku‘Gwytodzić od kilku obywa  
leli stolicy większą ilość dolarów na ogólną su 
iTię... 24 tysięcy zł.

Po dokonaniu lego osĄrsiwa Gekiei- jirzezor 
nie ulotnił się z W arszawy 1 przybył do W it 
nu.. Policja wurszawsikn rozesłała za zbiegłem  
listy gończe, a polk-ju w W iln ie aresztowała go 

Gekler przesłany zostanie do W arszawy, (c).

Gdy turysta lubi spać wygudnie...

Iv\\u*n ubywaU*! (.luua^o skonsl;u*łwal so!)ir 
.skr/yuiu do spjiiiia, sjiryilnio przyS wiei^l/onn <io 
moiocyklrt. N:i tym wehikule ohjeuhnł wsrtiod 
nie stany A mery ki. orlpor-y.ywiijjjc \v nory 'wy^ml 
nie przed dzienii;i podróźij. jak tt» widzimy na 

zdjęciu
rr iD iji i M M W — —  ihi i mi 11

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

MATURA
\[alui-:i! \’a jn ieihezn i cc z n ie jsz v okn-s w życiu ku 

bieli i mę żcz> znv Arenpag bi-llrów mą nr/ee 

c/y kaiuly.l.-ici im ludzi są już dojrzali do łypią, 
czy mąj(i jc-szc.zo dojrzewać przez dziewięć lnie 

ięc-y z luckiem. lo z-n. JiJłcz naslrj)iiv rok s/koi 
1! y.

I jak zwykle eo roku, |)r/y>/.l( ofiary egza 

mirniw iicz ItSłii, nie judząc, nie pijąc, za/aie.e 
jirzygiilownną się dn matury. Jak cliarly przeszs 

wajjjj niiaslo we w.szy.slkicii kicnuikaeh, szpera 

ią po księgarniach i ant kwafniach. wyszukują 

skrulów z ..kazionnych1' w ics/c/ów (Mickicwiiz 

Słowacki. Krasiński) i niezlic/nnych komeiilar/s 

do nich, nie zinni/ają oka. pisząc co noc różTU- 
„szpargały . Powslają lasiemćć i solilcry kilku 

melrow'ff w rolę zwijane, w harmonijkę okładane 

nasiziejfi,, utuciia i ratunek maturzysty, t.ulu 
je się lo do kilku kieszeni, agrafeezką prV.’ypina 

do póły gdzieś lam pod kołnierzyk albo i w in 

lic miejsce; pil-eć nailohna w podwią/er; kaci) i 'fffż 

nyeli fałdkach klucz mądrości i wynla do dojrzą 

lośri przechowuje. Pfiźniej już tylko kilka r:u\ 

prólię się ro-kii. al)v w kr\tycznym moineuefe ]iew 

nr; ręką żądane źródłu w ydobyć, nie ho,wiem lak 

nic gubi ?:tk popląlanie Irauzlokacji l-fiznycli kia 

c»v mądi-n.ści. Fezy śłę wice laki napamieć-
\[esjaniz;m Mickiewicza - w lewej kiesze 

ni od spodni; cz\.mik spolerzny w ,1 r , dyinie'' 
Krasińskiego — od tyłu; typy silaehpekie w i1 i 
nu Tadeuszu” -a skarpetką na prawej nodze; 
ulen niepodległościowa w ..Kroili Dtu-hu” —  za 

kołnierzom..
I l a k  d a J e j .  L i l n n j n  z a / w . c z a j  i l o ś ć  d ł u g a  •' 

w Treść  b a r d z o  b o g a t a

A w Innl/ic tymrzau-m liziurki konspirni i jne 

świdruje .się- we iis zewiarli do egzami-n^i cy;nej sa 

li. abv w gwałlownim  niebezpieczęiislwie doraź 

nem sz, .careośyanieni .szpargału l-alnwae --tiiiuec 

go isię ku upadkow i-delikwi-iila. t.z.yni .su- i .one 

pr/ygoiowania.-. I lu w całym blasku wyslępiij-- 
uajważniojsza figura aa egz,aminach woźny.

Przez cal, rok uważany za pośledniejszą sile 

pedagogiczną w okresie natury swoim aulorytc 

tern bije pro.lcsorów egzaminatorów i cale kura 

rntorjum Dd niego w lwiej cz.cśt ' znle. v nmu 

ra. Pizcrzuri szpargał —  jest matura, sianie Ukt 
niom —  belfry napiwvno obelną. Mmej pewni ro-' 
legło.ści .swej wiedzy maturzyści ciągną woy.negn 

na kieliszpk z przyleglościami, malurzyslki robią 

ocziko i płuczącą minę. Przyz-nąc jednak trze]);) 
że 7. reguły ie fnrlele tnie mijają bez echa. S ']a  

chclna w gruncie nal-ura woźnego, pokrzepiona 
jakimś namacalnym objawom usposobieni., ucz 

ninków doeesi.ia powagę i Iraigizm cliwili.
Na poczekaniu gdzieś w pobliżu Jnuiy. w ja 

kim.ś zacisznym kącie tworzy się biuro posiłko­
we, gd.ie zasiadają matki, ci i) I ki siostry. ha-ąF.iri 
i wvna ji ci na t^u tlz-icn spci pilnie specy od tema 

tów. Duchem doiskAuje do biura wozne z tema 

lami, e'asty".szaneini w giinnazjum. Kwadrans 

i temaciki obrobione w rulonik zwinięte, zaadre 

sowane Lsłużne ręce systemem ta,neurliow-yni z 
biura po.silkawego <lo sali egzaminacyjnej szpar 

gatki szwarcliją- -Tĉ ft z. leni Irorluj' ktopnlu ale 

malura -— ,j®  /a pasom.
wil l .

“CEMENT kotte. „fTrUEŶ
R itik i. G Ó R K A  

poleca i e  ,lc ł»du  i -wprost i  tabrylc 
n  D  D -  ' U J - T i u l  Wilno,  Kwiatowa 5 I/-n. Df. unUliuIu le(s|. . 17 94
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O B I E  r
Kolumna zDlokowanych organlzacyj kobiecych pod redakcją Eugenii Kobylińskiej - Maslejewsklej
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S M E W W  E L i Z Y  O R Z E S Z K O W E J
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Od śmierci Orzeszkowej uplynęto za­
ledwie 25 lat, lecz ud roku 1910 rzucały 
mami tak różne lale, a narody i państwa 
przeżyły tak olbrzymia zawieruchy dzie­
jową, że na tle epoki ogólnego przełomu 
i psychika ludzka musiała się znacznie 
przeobrazić. Jednak pomimo wszystko 
niektóre wartości pozostały niezmienne 
i nie uległy dobie przewartościowania. 
Odnosi się to i do działalności Orzeszko­
wej, której dążenia najzupełniej odpo­
wiadają postulatom chwili obecnej, co 
się przy czynią do tego, że literackie pra­
ce Orzeszkowej i dziś są zajmujące i nie 
dadzą się złożyć do lamusa rzeczy god­
nych, lecz nieużytecznych. Już w na j­
pierw szych swych dziełach wielka pisar 
ka potrącała różnorodne struny zagad 
nień narodowych i społecznych. Pow ­
stałe w tych czasach, ogromne rozmiaru 
mi, powieści rażą nas jaskrawą dydak 
tyką, lecz wiele inuwią o szerokich hory 
zontach icti twórczyni. Nie trzeba zazna 
czać, że dla współczesnego jej pokolenia 
komet, słowa Orzeszkowej stały się ob ­
jawieniem, a poruszane tematy dla wie­
lu były rewelacją i olśnieniem. Prowa­
dziła i kształciła. Palące sprawy krzyw­
dy kobiecej żywo zajmowały przyszłą 
autorkę „Marty *. !ecz tstąoała ona ost 
rożnie po śliskim gruncie dezy-deratów 
ówczesnych etmancypanek.. Teoretyczne 
rozprawy, umieszczane w „Tygodniku 
Mód i „Niwie**, pełni były lękliwych o- 
mówi, ń, a każde radykalniejsze hasło 
tuszowała Orzeszkowa zastrzeżeniami, z 
czego można wnioskować jak dobrze 01 
jentowała .->ię w  mieszczańskim poziomie 
oeołu Autorka nie chciała wkroczyć w  
dziedziny którei dziś nazwalibyśmy „bo 
yowemi**, piszę to określenie przez lite­
rę „y“. Jakgdyby wycz/uwała, że jeszcze 
w dwadzieścia pięć lat po jej zgonie ka­
mieniem cisną w tego, kto w jakiś spo­
sób dotknie tematu z zakresu „Piekła 
Kobiet**.

Po cyklu pierwszych prób literackich 
przvch<>dzą dzieła dojrzałe, gdzie rozwa 
żania obracają się dokoła pionu psycho­
logicznego. a tendencyjność jest misrrzo 
wsko ukry ta. Eliza Orzeszkowa była de 
mokratką. Zwolenniczka zrównania 
wszystkich wobec prawu, propagatorka 
pracy, jako czynnika tworzącego w ar­
tość człowieka, Orzeszkowa łączyła z 
tran nowe nożliwości dla kobiet, stając 
się coraz bardziej rzeczniczką sprawy ko 
biecej. Początkowo sprawę kobiecą u j­
mowała ona od strony uczucia, szczęście 
kobiety upatrując łydko w zae żarowa - 
nem kole domowego ogniska. Stopniowo 
postulaty Orzeszkowej zataczają coraz 
szersze kręgi. Bolejąc nad brakiem fach o 
wego przygotowania kobiet do samodziel 
nego bvtu, powieściopisarka w o li o od 
powiędnie wykształcenie dla* dziewcząt, 
które w razie potrzeby lub chęci, poz­
woliłoby im na zarobienie kawałka clile 
ba i to  n i e t y l k o  iw zawodzie nauczyciel­
skim. skazujący m na tułaczkę po obcy ch

domach („Panna Antonina'*). Wybitne 
miejsce w twórczości polskiej z.ujmuje 
.Meir Ezolowicz**. W  dziele tarot, jak też 

i w innych, tworzących grupę utworów 
w których Orzeszkowa omawia sprawy 
żydowskie, autorka ze wispółczucii ni na 
giną się nad itwardą ścieżką ludzi, za­
mieszkujących obok nas. Propaguje w. z a 
je-mni- poznanie się i wspieranie, a kres 
ląc ciemnotę pospólstwa żydowskiego, 
podobny brak ośw iaty maluje również 
na 111 życia sarnimi polskiego (. Dziur- 
dizowie**).

Badając dorobek Orzeszkowej, aiusi 
my dojść do wniosku, że i dziś pióro jej 
przydałoby sic, a zakres poruszanych 
przez n ią zagadnień, nie wymagałby  
zmiany Demokratyzacja —  na całym 
święcie, cofa się wstecz, ustępuje mapłv 
wom reakcji.

Nacjonalizm —  krzewi się na podat­
nej glebie trudności ekonomicznych.

Bezdogmatyzm — prowadzi ,na bezdro 
ża myślenia, a na platformie spraw ko­
biecych coraz śmielej rozlegają się k ro ­
ki tych, którzy1 chcieiliby w- życiu kobiet 
przywrócić status quo antę. Czasami po 
magają w- tem same kobiety, gdyż nie­
które z nich, po osiągnięciu pewnego sta 
nowiska w obranym zawodzie, drwią z 
ruchu feministycznego, któremu prze­
cież zawdzięczają to, że dziś mogą być 
tem, czem są.

W  „Dobrej Panj'1 Orzeszkowa osądza 
nie,przemyślaną, dobroczynność, zagad 
nienie tak bardzo aktaulme obecnie, je ­
żeli przeniesiemy je na szerszą płasz­
czyznę nie.skooroynowanej należycie pra 
cy sjHtlecznej, lub zagmatwanych ustaw 
ubezpieczeniowych. _________

Przydałoby się pióro Orzeszkowej.. 
Bardzoby się przydało... Tylko, że dziś 
pisana „Marta**, już nie z braku przygo 
towania do pracy, lecz z dyplomem w 
kieszeń1 zmarnowałyby się wraz z dzie 
okiem, .spowodu redukcji kobiet, lub 
trudności znalezienia zarobku.

Czesława Moniko wyka.

KRONIKA
Zebranie Referatu Pr»s<* wego.W.s śr<*dę o 

gndz. 5,-1 Obecność wszystkich członkiń  ze 
w zg lędu  snn u rlop y  w akacy jn e  konieczna.

—  Posiedzenie Komitetu R edakcy jnego  Zhtn  
kowanych Organlzacyj Kobiecych w e  środę o 
g o d z .  0 , 3 0 .

Spowodu konieczności om ów ien ia  różnych 
■spraw w  zw iązku  ze rb liża jącenri się w akacjam i 
Obecność delegatek  postczegrAnyeh o rg a n iz a c ji 
obow iązkow a .

Odczyt p. Janiny Miedztóskiej
łb p a  11 maja. w- sali Zw iązku  R ezerw i* 

łó w  odbyto sic; zebran ie Zb lokow anych  Organiza 
c y j K ob iecych , na którc-m p. Janina Miedzińska. 
w ygłos iła  odczyt o warunkach pracy w  R osji 
.Sowieckiej.

Sala b y ła  w ypełn iona gd yż  tom at odczytu 
,yak też osoba prelegen tk i ściągnęły c iekaw ych .

iP a J  M iedzińska w sposób bezpośredni i 
prosty d z ie liła  się ze słuchaczkam i WTażeuianri 
sw o jem i z k ró tk iego  pobytu  w  R os ji. Preiegen  
tka była ty lko  w  Moskw i-o i  Len ingradzie, a.

nie v  idzin la p row in cji ito te ż  m ów i ty lko  o tein, 
co  uderza swoja, oczyw istością . Zastrzega też 
/góry że n iepraw dą jest, że m ięd zy  n im i a nami 
n ie  można rob ić  zestaw ień spowodu różn icy 
k lim atu  —  atm osfery. Zagadnienia ochrony pi a 
cy, zm ęczen ie cz łow iek a  są w szędzie  te same. T y l 
ko n arazić  uderza w ie lka  odręibnoś, u licy, ubra 
nia, zachowania się i w y d a je  się wszystko niby 
na in n ej iplanecic. Bu dn ie  ubrany tłum  zalewa 
ulice. Naczelną =pral> ą tego tłum u jest praca 
Tjhun czu je  się pew ny s ieb ie  wobec eudzoz.iem-

Walne zgromadzenie Zrzeszenie woj, Z. P. 0. K.
D nia 9 czerw ca  1935 y. w lokata  Zw iązku  

(Jagiellońska 3/5 —  3) odbyło  się W a ln e  Zgrom .i 
dzenie Zrzeszen ia  W o jew ó d zk ie go  Zw iązku  Pra 
cy  Oby,wat. K ob iel z. udziałem  delegatek  z tere 
nów w o jew ód ztw a  i w obecności delegatki war 
szew skiego Zarządu G łów nego p. W an dy  Piena™ 
skaej.

■Po zagajen iu  zjazdu  przez p W asilew ską -  
Sw idowa i p o  'skorpionem milczejrru, którcm  ucz 
czono pam ięć M arszałka P iłsudsk iego, przystą 
p iono do p racy  nad w yczerpan iem  obszernego 
porządku dziennego.

Zgrom adzen ie  zostało p oin form ow ane o ca ło  
kształcie p racy  na teren ie  w o jew ód ztw a  za czas 
od ostatniego Zjazdu fw  m aju  1933 r.) pracz sprn 
wGz.dania poszczególnych  re fera tów . T reści wi­
te sprawozdanlia p ozw o liły  zorjen tow ać s ię 'w  
ro zp ię tośc i pracy w ie lk ie j o rgan izac ji kob iecej 
pa teren ie w ojew ództw a.

P o  spraw ozdan iu  kaso,w eni i odczytań .a  pro 
tokółu K om isji R ew izy jn e j u dzie lono absolutor 
jum K om is ji T ym czasow e j, k tóra po podaniu 
się do d y m o ji dawmego zarządu p row adziła  w 
zastępstw ii- <Lo czasu zjazdu  pracę ua terenie 
Zw iązku, Zadaniem  Zjazdu  b y ło  m iędzy  innem i 
z lik w id ow an ie  dawnych  wstrząśnień w  Zw iązku 
p rzez wybory nowego Zarządu W o jew ód zk iego  
na Zjeź.dz:ie.

Kom isja Tym czasow a (w osobach jip. W as i 
lew  k i  ej —  Św idowej, M on ikow skie j i Z.wier­
ko w ej, Z jazd  ten zw o ła ła  i jem u złożyła swoje 
pc-łn cnn oe n i ct w- a.

Nastąpiły w ybory  ujwego Zarządu. W  rczu l 
tacie p rzew odnicząca k om is ji T ym czasow e j dr 
Z o fja  W asilew ska —  Sw idow a zosta ła wybrana 
na przew odnu zącą Zrzeszen ia  W o jew ód zk iego , 
a ob ie członk in ie  kom isji rów n ież w eszły  do  no 
'wego Zarządu , lelóry uzupełn ił się 'i skom pleto

Kobiety o mężczyźnie
Autorki w ileńskie przygotow yw ały się 

do tego w ieczoru, k tóry  m iał się odbije 2;> 
maja, bardzo starannie. W iem y, z jak ie­
go  pow odu n ic doszi dł on teraz do skut­
ku. Jeżeli część publiczności, m im o ża­
łoby narodow ej, potra fi chodzić na reu>- 
jje i operetk i oraz takie rzeczy wysta­
wiać, to znow u druga część, nie wy p o ­
wiada pic nawet swego zdania na ten te­
m at. poprostu  usuwa się w cień, me 
chcąc psuć hum oru  tym . k tórzy  już  m o­
gą się śm iać Z  pow 'x iu  napom knięcia w 
prasie w ileńskiej na temat niedojścia do 
skutku zapowiedzianego w ieczoru udzie­
lam y wyje d ii-n i u, żt p rogram  jego -jes t 
bardzo wesoły i nieodpow iedni na czas 
żałoby. T o  znaczy jeżeli część W ilna  
m ogłaby się ,uż bawić u> ten sposób, to

autork i w ileńskie jeszcze nie m ogą wysi­
lić  się na hum or. .4 w ieczór wymagalny  
koniecznie w spólnej wesołej zabawu pub 
liczności i sceny bo au tork i nie potra fiły  
zdobyć się nn ponury  sąd o m ężczyźnii 
i przed dniem  12 m aja same bardzo były 
skłonne dać fo lgę  sw ojej wesołości, m ó­
wiąc u krułu stworzenia w Sali L itera tów . 
Teraz nie m ogłyby godnie odpowiedzieć 
zadaniu. Ale treść w ieczoru nie zginęła. 
W yłon i się ten w ieczór niespodziewanie 
gdy czas, w ielk i lekarz, pozw oli naresz­
cie się uśmiechnąć P rzenosim y im prez{ 
p. t,.„K ob ie ty  o m ężczyźnie“  na późn ie j­

s z ą  jesień, myśląc, że sprawa ta zawsze 
/i dibikow o będzie aktualna i w W iln ie  i 
na ca lom  świecie

■wał p rzez wybory. O to  „kład Zarządu W ojew ó  
d zk iego  w porządku alfabetycznym: 

B ildziukiewńozowa Teofania;
Gryglew-ska Halina 
Iszorow a Stanisława;
Jszorowa B iruta; 
lanusze w ieżow a M ar ja;
Kaczyńska H alina ;
Kotw  iczówuja Mar ja ;
Masiejciwska Eugonja;
M onikowska Czesława,
Suchocka M ar ja ;
W as ilew ska  - Sw idow a /ot ja 
Zw ierkow a Stanisława

Sąd H on orow y: Popławska Helena, D ynow- 
ska W era, Jancynowa Janina. —  K om isja  Re 
w izy jn a ; Babi a r ik a  .Seweryna, Sztra llow a Anie 
la, O lecbnow icz-Św idow a Z o fja . —  Zastępczy­
n ie : ii. p. Swie-chowska i Kam ieńska.

D brądy Z jazdu cechow ała pow aga. Spowodu 
“ żułoby narołJtiwi j  m iał on charakter ściśle wer 
nętrzny, rodzinny. Nic b y ło  Części o fic ja ln e j, 
b ow iem  n ie  zaproszono ani przedstaw icieli władz 
ani gości. 1P 0  ostatecznym  w yn iku  dym iiisji nad 
spraw ozdan iam i -wyłoniła się paląca potrzeba 
b liższego kontaktu z ubogą wsią naszą trEłtr.uk 
torka W yd zia łu  Spraw  W ie jsk ich , p. Sm oliczo 
iwa, .która w  tym  celu p rzy jecha ła  z W arszaw y, 
po in form ow ała  ogó ł członkiń  jak  najiw łaściw iej 
tą sipraw-ą pok ierow ać, by  praca przyn ios ła  po 
żytek.

iPrzem iów icn iK"p. 'W . P iekarsk ie j —  dclegal 
ki z W arsza w y  ra z jeszcze  przypom niało  człon 
ka liom  o odpow iedzia lności, k tóra  spadła na 
■naród po  śm ierci M arszałka.

Jego im ię  stało s ię nam  talizm am  m, zabez 
p iecża jącym  p rzed  pryw atą i opieszałością, 
przed sobkow.stwem i n iezgodą. T o  też członkin ie 
wysyłając, depeszę, do p M arszałkowej. z całeim 
uznaniem  L św iiulinnością czyn iły  ob ietn icę trw a 
nia na -posterunku i h ic  zbaczan ia n igdy z dro 
gi. nakreślonej p rzez  obow iązek .

Przew odn icząca Zrzeszen ia W o jew ód zk iego  
p. Z o fja  W asilew ska - Sw idow a w koricowem 
przem ówieniu , reasum ując p lany na przyszłość, 
jeszcze  raz nawrćjciła d o  spraw  w iejsk ich , do 
zaniedbanego terenu, na k tórym  ludność n a j­
m n iej m oże reagow ała na straszny cios, jak i flot 
knął naj-ód polski.

pdłuro, p łynące z istnienia Państwa Polsk ie  
go. dobro, k tóre n ie doszło  d o  nicli za życia 
’ lars/alka, pow m uo dojść tam po Jego śm ierci, 
z Jego Im ien iem '' —  o lo  końcow e piękne slow a 

Przew odn iczące j.
Z jazd  zam ykano w poczuciu skonsolidowa 

nia się w ew nętrznego. Jesteśmy bow iem  w yko 
.nUiWe/.ymami w raz 7. Narodem  ca łym  w ie lk iego  
testamentu K ró la  Ducha. O by w sze lk ie  przesz 
kodv ty lko w zm acn ia ły  nasze siły. a w szelk ie 
przecKwności krzep iły  du chow o p rzez pamięć 
na fcriul Jego życia . Zarząd W o jew ód zk i zaczy­
na pracę z zapałem . Poza  rea lizow an iem  szczyt 
nych haseł d ek laracji id eow e j m a on na rwo im 
terenie jeszcze  jedn o  1 zadan ie  d o  spe łn ien ia . 
Tom  zadaniem  jost p raca  d la  dobra W iln a , uko 
iithi n ego  m iasta Marszałka

F- K  M

■ ów. Dumny jest. żc  n ie  m a bezrobocia To  
prawda. Tum zaw sze b y ł g łod  rąk roboczych . 
W- ią ia  s ię  do p racy  kob iety  i  m łodz ież  W ie ­
rzą; żt po  k ilku  latach m ęki —  p rzy jd ą  lepsze 
czasy. T o  stwarza pew ien nastró j, p om im o  w ic 
In n iezadow olonych  1 apatycznych. Giną oni w 
masie, a cudzoziem ca uderza (tempo i w yścig 
św iadom ej pracy. iCel —  prześcignąć państwa 
kapitalistyczne.

A w ięc  to, c o  się iw państwach tam tych p o ­
tępia tu się apoteozu je. N ikt nie chce w idzieć 
że ludzie są przem ęczen i tym  ga lopem  bow iem  
zmuszeni są pracow ać zaw odow o, społecznie, 
po lityczn ie  i dokształcać się c iąg le . N ikogo  nie 
razi, że  osobiste życ ie  dogasa ;i p raw ie  n ie  ist 
n ie je , a radość uleciała. D op iero  w ostatnich 
czasach bolszew icy  sztucznie rob ią  naw rót de 
zabawy. A le  do radości stąd jeszcze  daleko. Za ­
b ija  t.; radość nadm iar pracy p rzew yższa jąey  
zw yk łą  norm ę. System dn iów ek  jest odrzucony. 
Pracuje, się na akord  stosu je się p ren ijow an ie  
i p rogresyw izm  op ta ty .To  s ia je  się bodźcem  do 
w iększej wydajności.

iNastąpiilo zerw an ie  z „u raw n iłow ką*' pa 
nuje hasło zróżn iczkow an ia  płac. P łaci się w ię  
ce j w  za leżności od tego, czy  dana praca w ię  
ce j jest państwu potrzebna. A le  najw yższa płaca 
jes-t jeszcze  n iedostateczna R obotn icę  szukając 
dogodnych  w arunków , w ędru ją z m iejsca na 
m iejsce, ó0 proc. robo.zn.iików  r.mii nia się w cią 
gu roku. T o  też na jpotrzebn ie jsze  pariśtwu fa ­
bryk i dają n a jdogodn ie jsze  warunki, żeby tę 
płynność robotn ików  pow strzym ać. Zarobki są 
n ieznaczne. Na wolnymi rynkn trudno coś kupić 
a w ko zperatyw ie jest tow arów  m ało. Skasowa 
no kartk i, zn ik ły ogonki, ale podskoczyła cena 
chicha Robotn ik otnzym iiji 100 rb. a cena m a­
sła 30 rb. za ‘k ilo. Buty kosztują 120, Niema 
abs du liu  j nędzy, a le  d o tk liw y  niedostatek.

W łaśc iw ie  faliryki- imają jad łoda jn ie , A le 
z tem jesl różn ie . Z w yk le  oddzie ln ie  jada a d ­
m in istracja , oddzie ln ie  „u d arn icy “  k tó rzy  mają 
kipsz.e obiady. Celow a n ierów ność jest le ż  b od ź­
cem do w ysiłku  aby przejść w  kadry uprzyw-i 
1;-jowans cli. *

W szystko dąży do tego, aby tak  c zy  inacze j 
zmusić robotn ika do w iększej wyda jności. Cóż. 
że  ta. praca staje się udręczeniem , gdy (robotnik 
nie jest tw órcą całości pnoduktu a ty lko  w yko 
nawcą m ałej części. Gdy 70 robotn ic szy je  1 k o ­
szulę —  ta praca gran iczy  z ogłupien iem . A le  
Sow iet; chcą zakasować Am erykę pod  w zględem  
w yda jności i m echanizacji.

Czaś pracy przedstaw ia się na ieh korzyść. 
Zasa 1 lic/o S godzin , n apraw dę 7. Prac. um ysło­
w i - O. i\ ,przi-n- i-słach szkod liw ych  '—  6-*4 
.gdy u nas odnośna ustawa jest ty lk o  m artwą 
literą. A le znów  u nas praca nocna jest zaka 
zana (o f róe. prac specjalnych a tam jest ona 
stałem zjaw iskiem  i zna jdu je  go rliw ych  obroń ­
ców.

M łodzież jes l chroniona, tu jest b ezw zg lę ­
dny zakaz pracy nocnej. Są 28 dniow e u rlopy; 
czas pracy 0— t godzin . M łodociany, pracu jąc G 
godz. o trzym u je  i ża 7-mą. na pełna. gażę.

Jeżeli c liodzi o kob iety  — to  panu je  t ó w h o ś ć  

zupełna P łace są jednakow e, w brew  temu, co 
się d iije  w id z ieć  w  Europie i św iecie  całym  
K olće ty  zarab ia ją  ‘ty leż co m ężczyźn i, ale m oże 
to drogo okupują. N iem a tam bow iem  prac zaka 
zanycli i izbyt c iężk ich  d la  kob iety . Pracu ją je­
dnakow o w  zawodach, a w ięc ostateczn ie m ają 
pracy w ięcej, gdyż po p ow ro c ie  nie odpoczy­
wa ją. jak  m ężi zyźnL a zab iera ją  się do roboty 

'dom owej. P racu ją  kob iety i w  ko-pa.lni.ich. Jedyne 
co  jest na 'ich  korzyść to  ochrona m acierzyń 
stwa. Tu kobieta ma 4 m iesiące  urlopu, a po 
urodzeniu dziecka korzysta z o środ k ów  opiek  u u 
czych  stałych ozy lotnych.

O rgan izacja  pracy stoi p ozo rn ie  b ard zo  do- 
brz.i, bo oprócz urzędów ; ch inspektorów  są in-

( Dokończenie orf. na st 8 -e j).
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(D okoń czen ie  art. ze słr. 7-e j).

Gdy się myślało o państwie rotbotniczcni, 
uó;t!i> sir złudzenie, że ochrona pracy jest tam 
ide:Una,vMyinez.nseni frez radosny, przemęczony 
tłum robotniczy musi sie poświęcić dla ustroju.

O  ( i / l a ś c i u / e  o b l i c z e
Tl
i

spi-M orzy społeczni, sami robotn icy  fab ryczn i, 
yzu w a jący  nad w ykonan iem  imtarw , zarząd/f-n-u 
k tó re  11 nas —  bez kon tro li na miej,sen —  jest 
••zasem m artwa literq. Tam  czuwa 1(V0 tjs iący  
inspektorów  społecznych. A le  znów  a nas in ­
spektor izą d o w y  to władza. A  tam Zw iązk i Za ­
w odowe, czuw ając©  nad praca i inspektoram i, 
podporządkow ały  się iirleresoin p ro d u lc ji. U- 
waża się. że w -państwie robotnic/.ein niema 
sprzecznoścś m iędzy  interesem  robotn ika a in­
teresem  państwa, fan w iększa  produkcja, tern 
w iększe dobrobyt —  a w ięc pocóż to czuw anie 
nad pracą robotn ika, k tóry  pracu je dla siebie. 
N iech pracu je jak  n a jw ięce j. ..W szystko d la pań­
s tw a !" T rudno zrozum ieć czasam i, jak  robotn ik  
to m oże  w ytrzym ać? U trzym u je  się sztucznie 
[d la bodźca) groźbą w o jn y, w ieczny stan ob lę ­
żen ia ..strach przed „w rog iem  k lasow ym ", tym 
teoretyeznym  kapitalistą, a nawet i lew icow ym  
komunistą k tóry  dom aga się absolutnej równoś. 
ei Ten  nastrój w a lk i dodaje sił do pracy.

D ocnodzi tu socja listyczna ryw alizac ja , u- 
darnic.Łwo. A zarazem  u darnky m ają i w iększy 
zarobek p ran o  do lepsizi go m ieszkania, •wy­
kszta łcen ia . Ich d z i cci m ają p ierw szeństw o, jak  
i o a i saini. A p ierw szeństw o to czasam i znaczy 
jedyną m ożność korzystania w ogóle. Tak  w tym 
ustroju .splątał się p ierw iastek  idea listyczny z 
ma ter ja lis  tycznym .

D aleko ods’/.r-dł boiszen izm od np. idea lnej 
kom uny m łodzieży robotn iczej, m ającej wspólna 
kasę, i d zie lące j się po bratersku bez ro żn e y , 
czy to jest gorszy  czy lepszy robotn ik. D ziś te 
kom uny się zam yka, bo one p rzeczą tem pu p ra ­
cy i zm niejsza ją  wydajność. T o  ju ż k on trre ­
w olu cja  T era z zasada —  dostaniesz, tyle, ile za ­
pracujesz. T o  już. nawrót do m etod m aterja listy- 
eznych.

samorządu święciańskiego

W ofio le  uderza w  B o lszew ji iiieli-caenię s ę 
z człow iek iem  i p ew ne zakłam anie. Zam iast po ­
zw o lić  człow ie jtow i c ierp ieć i p ośw iąg ić  się dla 
państwa ze św iadom ością— stosuje się k łam liw ą 
d jatek  tykę. Co gd zie in dz ie j się potępia, tu się 
g lo ry fik u je . W  tym  wyścigu  pracy czasam i 
gran ica  m ożliw ośc i ludzk ie j jest przekraczana.

Wieśniak nasz, mówię lit o o wn-śnia 
ku Ziim  Półn. W.schodrneh w ogólności 
u o wieśniaku Święciańszczyzny w  szcze 
gólności, me ma możności wyżycia się 
na pJaifonnit życia obywatelskiego, roz 
wini-ęcia w  życiu praktycznem swych 
zdolności twórczych. -Jego miejsca w su 
morządzie gminnym, powiatowym, w ot; 
geiiizacjach społecznych są zajmowane 
orz z .udzi z poza wsi. Jednostce zaś 
chłopskiej, pełnej inicjatywy, daje ssie ja 
kieś odczepne stanowisko (np. radnego 
gromady) i zatłamsza się. nie dając pola 
do szerszego oddechu.

W powieció święciańskini największa 
ilość grutilu ma w swojt-m posiadaniu 
iemians-two. Grunt, bodący w posiada­

niu ziemian nie przynosi, poza właści­
cielami maj?(ittków nikomu pożytku. Zie 
mianie w powiecie są najgorszymi plai 
nikatni podatków. Gospodarslwa zaś kar 
i owym? regulują należności mi rzecz skar 
bu Państwa kosztem ostatniej sprzeda­
nej garstki żyta.

‘.yciem wieśniaka, jego losem, biedą : 
nędzą nikt się tu pozytywnie nie zajmu 
je. Mówdmy tli (Wjogo szttrem materjal 
nem życiu eodziennem. Pozitem wieś 
niak. stanowiący'około <S(ł proc. ludnoś­
ci- nie bi< rze przez, instytucje samorządu 
we i publiczne żadnego udziału w zmie­
nianiu swego życia na Iop-,ze.

Porówoajni' punkt wyjścia i końco­

wy etap w organizacji samorządu świę-
eiatiskiego: rady gromadzkie składają się
z samych chłopów —  W ydział Powiało  
wy. składający się z ziemian i ludzi, sio 
jarych zdała od życia chłopskiego.

Rady gromadzkie bezsporne przcdsla 
wicicl-stwo chłopskie na nasze tu tere­
nie, ni® są w obecne i .sytuacji związane 
żadnym węzłem z ..górą" W idziałem  
Powiatowym. W ieś pracami samorządu 
powiatowego zupełnie się nie interesu- 
ji . Obecny W ydział nie robi leż ż.adny"!i 
wysiłków, aby zbliżyć sic do wsi. Ziemia 
nie dotychczas patrzą na chlopow okiem 
czasów pańszczyźniany cli. Chłop ma dla 
nich o tyle yyartośi, o ile tła się wykor/y 
Ktać i zużytkować jako siła robocza za 
mizerną opłatą, i  którą w dodatku nii l< tó 
rzy z ziemian zalegają 'cale łata.

'Pa obcość między „górą" a ..fiołem" 
życia .samorządowego powoduje /.amur 
cie działalności rad gromadzkich, roz­
rzuconych gęsto po naszym tprfcniy.

Jest zasadniczo jedna droga, gd- je 
ohłop mógłby przedstawić realnie swo­
je życic i swoje postulaty, oraz prosto­

w ać  niepotrzebne sugestje, że coś się diia 
niego w powiecie robi dzięki ..działa­
czom". rekrutującym się z warstwy zie 
miań.sk iej. Drogą tą są wyższą! komórki 
^amnrządowf- z W ydzialcm Powiatowym  
na c/cle. Ale droga ta jest zamikniela w 
obecnej sytuacji tlła ch)opóv\, bo Wydzia

leni P o w i a t o w y  ni  k i e r u j ą  . . d z i e d z i c e ’ ...
Chłopa wówczas zwiąże wie silnie z na 

sza państwowością, gdy on poczuje, zro­
zumie, że jest składową, myślącą c/.u-st 
ktt naszego społecznego organizmu. 
Szczególnie dotyczy to chłopa swiceiań 
skiego. który należy w przeważnej swej 
liczbie do mniejszości narodowych. Trzt 
l)tt dać chłopu możność wzięciu udziału 
w życiu społecznem i samorządowem, b o  
ło jest dla niego jedyna droga praklycz 
nego wdrażania się na świadomego 

• swych praw i obowiązków obywatela, 
Zycie .samorządowi- w powiecie sw'ęcian 
skim musi być przeorane do gruntu. Ob­
szar posiadanej ziemi .lic może decydo 
wać o zasiadaniu or radzie gminnej W y ­
dziale Powiatowymi i t. d. Nic mogą też 
decydować o -tein stosunki osobiste i . w\ 
gadanie" poszczególnych jednostek. „Sa­
morządy' powinny stać się prawdziwą 
szkołą życia państwowego i obywatel 
•kiego dla mtjszt rs/.yclt mas. Takie zasa­
dy ustanowili twórcy nowej Ustawy Su 
morządowej i tak powinno być w rzeczy 
wistości. Bronisław Owobj unik.

W sp ra w *  le iw o M  Ba przywóz 
iowarów re^ameniowanych

Fabryk i pracują na trzy /.miuny i w cias­
nych izbach m ieszkają robotn icy pracujący na 
.'! zm iany. W raca ją cy  pu nocnej pracy n ic lua 
c ichego kąta, ż.uby s ię  wyspać. K luby rohot- 
uicze są dobrze urządzone, w idać dbałość o 
robotn ika, jest tam bow iem  v szystko Ale ,ro- 
b oln ików  jest 23 in iljony , a klubów  nie tak 
w iole. A robotn icy misty fikow an i groźbą w o jn y 
i niebf/.pioczcństwom, b iorący lidziat w pla 
now ej p rodukcji, często sami składają kontr- 
p lany. nhow iązu jąc sie w yprodukow ać w ięcej niż 
p od a je  rządow i fabryka

P racu ją  ”> dni, a na 0 odpoczyw a ją , je że li nic 
Irżeba zrob  ć „w ypadu  na słabszy -odcin -k" i 
dzień  w ypoczynku  lep ie j zużyikow  ać.

W  stówach p. M icdzińskie j da-wato się wyezu 
w a ri współczucie dla robotuiką. O dzyw a .sic w  
n ioj fachow iec  —- inspekką- pracy, czuw ający 
nad zd row iem  fizyczn em  i m ora inem  pracow­
nika. „N ie  m ożna wszystkiego- robić d la ustro 
ju t  pow iedzia ła  w konk lu zji. N ic nasza rzeczą 
jest w  tej chw ili dyskusja. Streszczam y ten od 
czyt na użytek kobiet; k tóre n ic  by ły  obecne, a 
pragnęłyby te zagadnień a przem yśleć

DRUSKIENIKI
ZDROJOWISKO NAD NIEMNEM
P R Z Y  STACJI KOLEJOWEJ DRUSKIENIKI 

WAGONY BEZPOŚREDNIEJ KOMUNIKACJI Z WILNEM

KĄPIELE
E *B T -

S O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
KWgSOWĘGLOWE  
T L E N_ 0  W  E 
P I A N K O W E

HYDRO'] ERAPJA, ELEKTROTERAPJA, ZABIEGI GINEKO­
LOGICZNE. INHALATORJUM. — KIPIELE KASKADOWE.
ZAKŁAD STOSOWANIA SŁOŃCA, POWIETRZA ! RUCHU 
 Z ODDZIAŁAMI DLA PAŃ, PANÓW I DZIECI--------

C E N Y  Z N IŻ O N E . —  U lg i d l* urzędn ików  państwowych.

S E Z O N Y  K U R A C Y J N E : 15 rn » j »— 1 lip c * . 1 l ip c *— 15 *ierp.„ 15 » ie ip . — )
W pBrku zdrojowym gr* symfoniczna orkiestra.

WY - IECZ1CI stattkicm po Niemnie, iiraochodowe i konne do pobliskich jezior 
i Usów. — Wtzelkich informacyj udziela bezpłatnie Komiaja Zdrojowa.

I/.]);v Przem ysł o w Ha m il owa w' W iln ie  p o ­
daje do  w iadon i )śri 1’inm ziłiii-teresoWanyeli. /a- 
podan ia o udzie len ie zc^woień na p rzew óz !o 
w a rów  regltun (Miłowanyeh nhjidyrh lis lan ii Zśt 
kazów . o^łoszontoni w  1)/.. l T. H. 1*. Nr. 1)62 / 
1&3-I roku po/, S71 z kmityn.;.*eiiió\v jia MI k w ar­
ta! -oraz na m iesiące lip iec —  s ierp :cń 12.26 r 
na jeży składać do I/hy Przem . Uandl. \u!. Mie 
tkiewicza Nr. l}2\ w  try liie  norm alnym  za pośred­
n ictw em  lokalnych  organ i/acy j i z\v. gospoda? 
czyeh najpĆrónicj do dnia 10 bm.

izba  zaznacza, że zap o trzeb ow an ia , zuiu 
izo.rie po Wvskazanj*:ni lenmś róe bedił u wzgludni a 
ne tyi.ko w znlt»żności od stanu rezerw , pozo 
starych po zasad niczym  pod/kile.

Rozumowanie najprostsze
Jest to łiruzum iate i naślado^sunią godne,, 

że obyw atel, ba ! naw et dziesiątk i i setki obyw a­
teli, jiew nego dnia m ów ią sobie: u yg ryw a ją  na 
lo te r ji inni, rao/o teraz ko le j na moje. A  więc 
gram y, kupujem y i ós do i klasy wcześirie, 1m> 
ciągn ie iiie  ju ż lii c/erwea, a losów  miDe- zabra 
hnąć, j.rk to .sie zd arzy ło  ju ż k ilkakrotn ie. W j  
l)ór kolektury nic ju d  trudny dla ludzi, patrzą 
cyuli bystro i .szyld-o wysnuw ijących  wnioski 
(id z ie  gra większość- iiow ażnyrh  zn a jom ycii?
V  W ułańskiej! (id z ie  padają oddawna lic zn e  w j 
grane? Także u D o lań k k ie j. O czein Świadczą 
liczne f i l je  tej kolek tury.' O je j  pow odzen iu , o- 
uiu.óslwie je j  k lijen lów , k tórzy  najw idoeznie,i 
są zado-wolejli, bo ilie  odchodzą, ale gra ją  i wy 
gryw ają . W lsz js lk o  w ięc przem aw ia za tein, i t r  
warto  grać u W o lań sk ie j. C iągną wtw; poszuki­
wacze sz.cześeiu do tej kolektury, kupują losy. 
grają, a szczęście ilu sprzy ja , zgodnie z dobrą- 
i w ie lo letn ią  tradyeją le j szczęśliw ej ko lek tury 
W  taki p roslj i jak że  .shis/.ny sjmsób rozum ują 
k lijeu ri ko lek tury V. W nlańskie.j i nie jnylą się

Jan Kusze! i Eugeniusz Bałucki 64

P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

Na ciemnym prowizorycznym dworcu warszaw  

skim tłum ludzi przelewał się dwoma rinsnemi w ej­
ściami przez ogrodzenia, "przy których dwa poważ­
ni- ludzkie automaty odbierały bilety, słoBipiłowa-ły 
i oddawał)

—  Bilet proszę!

Szczupła elegancka brunetka przystanęła jak 
obudzona zc >nu. Otworzyła torebkę- i zaczęła szukać 

nerwowo.
—  Panie Julku, gdzie jest mój bilet?

Ależ. pani AJu. ina go pani w torebce.
Tymczasem czekający swej kolei zaczęli głośno 

sarkać i nawoływać i tylko obecność kapitana-szla- 
bowca o energiczni) m wyglądzie spra wiła, że nie­
cierpliw ość publiczności nie przybrała nie pożądanych 

lorni.
Wkoucu bilet się znalazł. Kapitan Zagierski i pa­

ni Ua podążyli dalej i popychani przez tłum, zeszli 
kretemi schodami.

Jestem tak zdenerowaw na. że nit- wiem, co 

się zc mną dzieje. Te wszystkie przejścia w ostatnich 

czasach...
tlakic przejścia?

—  Nb —  chińśby ten paiiski Barczyński..

—  Mój? Dlaczego mój? Sama go pani odkryła
—  Jcsj pan nieznośny. Naprawdę nieznośny. Po­

prosili nie daj( mi dojść do słowa.
—  Przepraszam.
— - Nic chodzi o to. czyj 011 jest. tylko o to. że 

kosztował mnie sporo nerwów.
—  Dlaczego? —  szepnął nieśmiało kapitan.
—  Lubię takie pytania! A wypadek aut nnobilo 

wy, kompromitacja, a lo całe milknięcie.. Przecież 
bądź co bądź żyliśmy nim towarzysko. Byłam tak 

nieostrużiiu. że nie dość reagowałam na jego agre­
sywność wobec mnie i It ra r . idąc ulicą, u prosi czuj. 
iak v  zyscy mnie obserwują.

Zagierski wzruszył ramionami. Od -niknięcia 

Barczyiiskiego pam Ala święcie wit-rzcła, że była je- 
go dtiimą serca, tóiktyczaie zayyróciła sobie piekn\tu 
chłopcem nieco glowc. a obecnie pod raź iiioua ambi- 
cja nic da wabi jej spokoju. Wszystko to razi 111 odbi­
jało się na kapitanie Zagierskhn. który, nie att tlizu- 
jąo bliżej pr/AT/yn, od tygtKlnia znosił złe humory 

swej wiecznej tkimy. W  lej chwili odprowadzał ją 
na pociąg do Worochly, gdzie pani Ala miała leczyć 
nadszaipam- neriyy Milcząco szedł przez peron obok 

niej.
—  I ciVż pan na to 9
—  Na co?

ł to ,si( nazyyya oficer drugiego oddziału Nic 
nit- yvie i niczego nie może się dowiedzieć.

Nie rozumiem o co oani chodzi. Prze? ty 
dzień miała pani gazety pełne Gordona Pbano rze­
czy możliwe i niemożliwe. O ile wiem przeczytała
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pani yy.szy słkie...
—  No yyięc eo?

Już gazetom nawet /-nudził się Barczyński 
Poprosili skanstantowniio. ze yyyjt^chał z Polski zwy­
kłym sobie sposobem 1 koniec. Je dna tylko pani nie 
może sii- uspokoić.

—- Nie mogę i nic uspokoję -się. Bandyta i ayvan- 
lu r u ik

Dlaczego?
No. chyba pan przy/na. że człowiek dobrze? 

wychowany nie wyjeżdżą bez pożegnania po tem 
ws/y.stkiem...

Zagierski miał już na ustach zapytanie: „P o
i/em " ale ugry/ł się yyT język, nie chcąc drażnię ty­
grysicy.

W milczeniu ulokowali rzeczy \y wagonie.

Niechże sie pan dowie, co to wszystko zna­
czy i zaraz do mnie napisze.

—  Dobrze.
—  Nikogo teraz niema w Warszawie. Naidlowie 

w v■jechali, Lola jest u matki na wsi i peyyno opłakuje 

lego swego kochanka...
— - Pani Alu jak można?!
—  Wypraszam sobie wszelkie oyvagi. Chyba sa 

ma wiem, co mogę mówić o mojej przyiaciółce. L o ­
le kocham jak siostrę, -ale nie dałabym dwóch groszy, 
że z nią romansował. 1 do tego ten nagły wyjazd na 

wieś daje dużo do myślenia.
Zagierski zaciął iCby. NTa szczęście konduktorzy 

dali znak do odjazdu.
(D. c. n.).

O
«T
««

1

Pi

O

'  c

Ł
2
L

/  A



,.K l'R .(ER“ z dnia 15-go w r w c a  J935 r. 9

T E A T R  POHULANKA: 15 V I. o g. 8.30
po cenach propagand. „ M O R F IIM *

T E A T R  LE TN I: Dziś. 15. v T  e ,. 8.30 
J po cenach zniżonych .R O Z W O O *  J

R A D  JG
W I L N C

SOBOTA, dnia 15 czerwca 1935 r.
6.30 P ieśń ; 6.35: Pobudka do gim nastyki; 

■3.36: G im nastyka; 6.50: M uzyka; 7.20 Dzienn ik; 
7.30: Pogadanka sportow o  - tu rystyczna; 7.35: 
M uzyka; 8.00: Au dycja  d la szkól; 8.05: Audycja  
■dla pobarowych-j^rt.20: P rogram  dzienny; 8.35: 
G iełda ro in icza ; 11.57: Czas; 12.00: H e jna ł; 12.05: 
Kom . m et.; 12.05: D ziennik połudn iow y; 1215: 
K on cert dla letnisk i u zdrow isk ; 13.00: Chw ilka 
d la  kob iet; 13.05: Orkiestra m an d o lin is lów , 13.30 
P rze rw a ; 14.30: Now ości z p łyt; 15.15; „U licam i 
—  zau łkam i" pog. w y g i Zb ign iew  K opa lko ; 
15.25; Życie  artystyczne i ku lturalne m iasta; 
15.30; S łuchow isko d la  dzieci pt. „M łodszy  m a­
ry n a rz " ; 16.00: Skrzynka techn iczna; 16.15. M ala 
o r k  P. R. pod d yrekc ją  Z. G órzyńsk iego : 16.50: 
„O k ru c ień stw a  m o rza " —  fragm ent z książk i; 
„Z w ie rc ia d ło  m o rza " Józefa  Conrad —  K o rze ­
n iow sk iego ; 17.00; K oncert w yk. ork  P. R. pod 
d yr Stanisława N aw rota : 17.45- P relud ja  Ciau- 
d e  D ebussyego —- w vk . Bolesław a W o y to w ic za  
(fo r t . ,;  18.00: Poradn ik  sportow y; 18.10: M inu­
ta p oe z ji;  18.15: Cała Polska śpiewa. P ieśn i w 
■wykonaniu Chóru m ęsk iego E ch o "; 1830 A u ­
d yc ja  literacka „M u zy " p-g O rzeszkow ej w  op ia  
cow an iu  Haliny H oh en d lingerów ny; 18.45: Ż y­
dow ski lconeert re lig ijn y . P r z y  fo r t S. Durmasz 
k in ; 1905- P rogram  na n iedzie lę ; 19.15: K oncert 
rek lam ow y ; 19 30. Nasze pieśni -—  w yk . An ie li 
S zlem łńsk ie j; 19.50: Pogadanka aktualna; 20.00- 
P rz e g lą d  prasy ro ln icze j k ra jo w e j i zagran icz­
n e j; 20.10- K oncert poznańskiego chóru katedral 
n ego  20.45: D zienn ik  w iec zo rn y ; 20.55: O braz­
i ł  z życia  daw nej i w spółczesnej P o lsk i; 21.00: 
Au dycja  d la P o la k ó w  zagran icą; 21.30: Echaieś 
se  —  kon-ce-rt; 22.00: W iadom ośc i sportow e ogó l 
n opo łsk ie ; 22.06: Wiil. w iad. sportow e; 22.10: 
audi c ja  m uzyczno - słowna; 22.30: M ała ork 
P . R. pod dyr. Z. G órzyńsk iego ; 23.00: Kom u- 
eukal m et.- 23.30- D. c. koncertu M ale j O rk ie ­
s try  PR

N IE D Z IE L A . dn ia 16 czerw ca 1935 r. 

8.30: P ieśń. 8,33: Pobudka do gim nastyki. 
3,36: G im nas'yka. 8,50: M uzyka. 9,50- Pogad. 
iportow o-tu rystyczna . 9,55: P ro g ram  dzienny. 
10Ou: Transm . nabożeństwa. 11,57: Czas. 12,00: 
H e jna ł. 12.03: F e lje ton  z cyklu „P o d ró żu jm y ". 
12.20: Por. muz 13,00: Fragm . słuch., z diam . 
St W ysp iańsk iego  pt. „D an ie l", w  opr Leona 
P om irow sk iego . D o gndz. 14,00: D, c. poranku 
•mft. 1*,00 —  14,15: Transm . biegu na 1500 m. 
14,15: Godzina ży cz tń  (p ły ty ). 15,00 Audycja  
d la wszystkich, pośw ięcona Ignacem u -Krasie 
k iem u 15.45: P o ra d y  w ete ryn a ry jn e  w yg i. Z 
Ołsznński. 16,00: K oncert solistów . 16,45: „C zy  
au tob iog ra f ja  m oże być s zcze ra? " szkic lit. —  
W acław a  R ogow icza . 17.00: K oncert d la naszych 
letn isk i  u zdrow isk  18,00: Transm . z obozów  
w ypoczyn kow ych  w  Msznmie D olnej. 18,20: Muz. 
(p ły ty ). 18.30: Cała Polska śpiewa —  au dycję , 
p ro  w . p ro f. B ron isław  Rutkowski. 18,45: Życie  
na W iś le  —  irep. 19.00 "r o g r . na pon iedzia łek . 
19.10: Koncert reklam ow y, 19,25: M uzyka (p ły ­
ty ! .  19.50: B iu ro S tudjów  rozm aw ia  ze słucha- 
szwmi. 20.00: D zienn ik  w ieczorn y. 20,10: Obraz 

k i  z życia  w spółczesnej i daw nej Po lsk i. 20,15 
"W  godzinę śm ierci 21,30: R ec ita l fort. A. H oel 
ma. 22,(Ki Transm . imecz.n p iłkarsk iego  Polska 
■— W ęgry . 22.20: M arynarka gra  —  K oncert
Ork M arynark i W o j 23,00- Kom m et. 23,05: 
W jiad. sportow e ze w szystk ich  R ozgłośn i P. R. 
23.20- W il.  wiad. sportow e. 23.25: W szystk iego  
p o troch u  (p łyty ;.

Giełda ?bożowo-towarowa 
i Iniarska w Wilnie

z dnia 14 czerwca 19W r.
C u ;  za towar średniej handlowej jakości, p a ­
rytet W ilno, ziem iopłód* —  w  ładunkach w a ­
gonowych. mąka i otręby —  w  mnier — . ilość, 
w  złotych za 1 g  100 kg); len —  za 1000 klg.
Ż . y t o 1 itandart 700 g/1 13.50 14.—

11 „ 670 . 13.—  13.25
Ptzeu icr 1 . 745 . —  —

H . 720 E .75 18.25
£ęczm*eń I , 555 „ (kaaz.) 15.25 15.50

11 „ 625 . . 14.50 15 —
O w i e .  I „ 490 . 14.75 15.25

II . 470 , 13.75 14.25
G ryzą I .. 630 .. 1 6—  19.—

11 .. 600 .. 17 —  18.—
Lu b in  niehieaki 8.50 9.—
Ziem niaki jadalne 3.25 3.50
L u  czeaany Horodziej baaia 1

,k. 303.10 2140.—  218G.—
Kądziel Horodz. b. I »k. 216.50 1650.—  1690.—
Targeniec gar. l/II-80/20 lltO .—  1220.—

Len  standaryzowany: 
trzenany W ołożyn baaia 1 1700.—  1740 —

.  Traby —  —
Miory ak 216.50 1480.—  1520.—

Sobota

Czerwiec

Dalii W ita. Mooeata 

|  j-eti-ar Benona, Julilly i Jurlynr

W aabAd eiaińa.*-- ąuuH. ż i-s.. ^4 

Zach ód  •toń e* --  , w 7 -c 54

H U K 0 R
NASZE  D Z IE C I

—  Czy w iesz, Jasiu, d laczego p isk lęta  w y ­
k luw a ją  się z  ja jek ?

—  Po™ iedz!
—  D latego, że  się boją. aby ich  n ie u go tow a­

no razem  z jujkam i. (L e  R ire )

OWISZEM, A L E  NIE .
—  Słyszałem , że  podobn o  syn parna usamo­

d z ie ln ił  się?
—  Nic podobnego —  o żen ił się. (L e  R ire )

l .a*t-i '»r.)fc Zakładu Mntaor.łaejl h. 8 6. 
•» ‘leli z duła 14/Vi —  '935 raku.

(Ciśnienie 765 
Tem p. średnia +  22 
Tem p. najw . -|- 25 
Tem p. najn -|- 11 
Opad —
Wi-atr zachodni 
Tcnd. bar.: spadek 
liw a g i: pogodn ie

—  P rzepow ied n ia  pogody według P. I. M.:
P ogod a  słoneczna. W ieczo rem  skłonność do 
burz na zachodzie  kraju.

Bardzo c;opło. —  Słabe naogól -wiatry pohid 
n iow eJ R

—  D ziś dyżurują aptek i: 1) R odow icza  —  
Ostrobram ska 4; 2) Jurkow skiego i B on ieck iego  
—  W ileń sk a  8; 3) Augutowskiego —  M ick iew i 
cza 10; 4) -Sapożnikowa —  róg Zawal-nej i Sterań 
skiej.

-  O D  RFDAKCJ1. — Spowodu n ieoczekiw a 
uego uszkodzenia jedn ej z maszyn drukarskich 
-wczorajszy numer „K u rje ra  W ileń sk ie go " został 
doręczony naszym  Prenum eratorom  i Czytelni 
kom  ze spóźnieniem , za co przepraszam y. Pon ie  
,waż uszkodzenia nie udało się naprędce napra­
wie, zm uszeni b y liśm y zm ien ić układ dzis iej 
sz-ego numeru.

—  W Y  JA Ś N IE N IE . Redakcja zaznacza, żc 
n iek tóre  -twierdzenia, .zawarte w  art. p. O wczyn  
nika na 8-ej s iron ie  d zis ie jszego  m im em  są wy 
razom  osobistych p og ląd ów  a-utora, których sili 
szarości -redakcja ,ze sweigo stanow iska n ie ma 
m ożności zdateka ocenić.

Z K AR TY ŻAŁOBNE.!
—  Dnia, 12 czerw ca br. zm arła  śp. Halina 

Bogdańska, absolw entka W yd zia łu  Humanisty 
cznego USB., czynny człone-k Koła Polon istów  
Studentów USB.

R odzicom  naszej d ro g ie j koleżank-i wyraża 
my gorące  współczucie.

Kolo Polonistów Stud. U. S. B. w Wilnie.

O S O B IS T A
— W  dniu 14 bm. Dyr. Lasów  Państwowych

p. E dw ard  Szem ioth, w y jech a ł do W arszaw y  na 
posiedzen ie Rady D rzew nej.

MIEJSKA
—  R lIC H  P O P U L A C Y J N Y  W  W IL N IE .  —
Zarejestrowane urodziny; 1) Łukaszew iczów

na Łu c ja ; 2) C hotk iew iczów na Irena; 3' Zabo- 
ronok Stanisław; 4) Goldin T u w ja ; 5) M akasów 
na Mairja —  Wa-nda; 6) Skrzetuska M irosław a —  
M arja.

Zaślubiny: I )  Surtkontówna Józefa  —  Zu jew  
P :otr; 2) M ilikow ska Stawa —  Prużan  Szepsel; 
3) Foch-tówna H elena —  Różko Jan; 4) Lam ów  
na -Czerna —  Bursztejn Ben jam in ; 5) Solotówna 
W ale-rja —  D aczko W ładys ław ; 6) Lipeli-s Ro 
cha —  L e ja  —  Guralnik Berko.

Zgony: 1) Bukowska W eron ika . 27 la t ; , 2) 
Żuk Nochim . subjekt, 46 lat: 3) Legrand  Helena 
49 la t; 4) M achnicki Józef, robotn ik, 38 lat; 5) 
Krawczjun Jadwiga, służąca, 46 lat; 6) Gryezau 
W a le r ja , 1 rok; 7) K an to row icz R yw a, 35 lat; 
8) K ierew icz Juljan. em eryt, 81 lat; 9) K ono 
packi P iotr, szewc, 55 lal.

—  Przygotowaniu <lt> budowy portu rzeczne 
go na Wil.ji Jak ju ż  donosiliśm y, został opraco 
w an y -projekt budow y portu rzecznego -na W il j i  
w m ie jscow ości Leśni-ki, p ołożon ej w  dolnym  
biegu rzek i w  oklicach  Zakrętu.

O negda j specja lna K om is ja  zbadała m iejsce, 
p rzeznaczone na budow ę portu  -i zlustrowała te 
reny, na k tórych  m a ją  -być w ed ług p ro jek tu  u 
m ieszczone tartaki.

Budow ę portu  p ro jek tu je  się rozpocząć jesz 
cze w  ciągu tata r. b.

Z  U N IW ER SYTET  !'
—  Prom ocja . —  Dziś, dnia 15-go czerw ­

ca nież. roku w  A u li K o lu m n ow ej, o god zin ie  
12 odbędzie się p rom ocja  na doktora św. teo lo  
g ji p. W ik to ra  W o io ly ń sk iego . W stęp  w olny.

s p r a w y  s z k o l n e

—  Dziś kończy się nok szkolny. D ziś -we w szy 
sOkicli sz.kołach średnich i pow szechnych  koń 
v z y  się rok  szkolny i rozpoczyn a ją  s ię fe r je  
letn ie.

W O JSK O W A
—  Ktc- staje przed Kom isją Poborową? Dziś 

p rzed  K om is ją  P ob o row ą  -muszą staw ić Się wszy 
scy m ężczyźn i, u rodzen i -w iroku 1913 z nazw i 
skam i, rozpoczynającem -i się na lite ry  od T  do 
Ż, zak w a lifik ow an i w  roku ub iegłym  jafko cza 
sow o n iezdo ln i do  służby w o jsk ow e j (kat B).

Koirusja  P ob o row a  rozpoczn ie  u rzędowanie 
punktualnie o  godz. 8 rano p rzy  ul. Bazyljań- 
«k ie j  2.

ZE B R A N IA  I  ODCZYTA
—  W alne Zebranie Koła b. Skautek i Skau­

tów. —  Dnia 21 czerw ca o godz. 18 odbędzie  się 
w  O fic. K asyn ie  Gam izono-wom  (M ick iew icza  
131 W wlne Zebran ie  K o ła  b Skautek :i Skautów  z 
lat 1909 —  1018

Na zebraniu to p roszen i są o  p rzyb yc ie  w » zy 
stkie skaut ki i skauci z tych lat.

—  W a lne Zebranie Stowarzyszenia Pań Mi­
łosierdzia św. W incen tego  a Pau lo  odbędzie  się 
w  niedzielę 16 óeerw ca r. b „ o godz 18 w iecz. 
w  sali Śniaileckicli USB., na którein  Zarząd 
z ło ży  spręv,-.i;;daip« z działa lności opiek i nad 
ubogimi!.

—  Zarząd Centralny Po lsk ie j M acierzy  Szkol 
nej w  W iln ie  poda je  do wia-dojpości swych 
członków  oraz osób in leresu jącyrh  się działał 
uo-ścią M acierzy. że doroczne W alno  Zebranie 
odbędzie się w dniu 16 czerwca db_. q_ godz. 10 
rano. w sali S towarzyszen ia T ech n ików  P o l­
skich (ul. W ileń ska  33)\

ZE ZW IĄ /K O W  I STO W AR ZYSZEŃ
—  Ze Zw iązku  Pcow iaków . Zarząd Kota Z-w. 

P cow iaków  w W iln ie  w zyw a wszystkich człon 
ków  do udziału w paleniu „Z n ic za " ku czci śp. 
Ko-mendanLi Józefa P iłsudskiego. Zb iórka w  dn. 
16 liro. o godz. 20 -na G órze T rzyk rzysk ic j.

.lednoc/.eśirie Zarząd -Kola pow iadam ia, iż \v 
Sskretarjacie  Zw iązku  (ul. Ostrobram ska 16) w e 
środy i piątki, od godz. 18 do 20 przyoru ją się 
zupisy na o-sótno-po.ewiaeki Z jazd  w  .Krakow ie 
w dti. 23 czerwca 1935 r.

Celem Zjazdu będzie złożen ie  hołdu -Zwlo-ko-m 
P ierw  szego M arszałka Polsk i w  grobach kró lew  
skicli w K rakow ie, oraz sypanie Kopca na So 
wiń en.

—  K on iec Zw iązku  Obnońców Kresów W schód 
nieb W obec  rozw iązan ia  w W'ars za w ie Zw iązku  
Obrońepw  Krąsów W schodn ich  —  rów n ież w 
W iln ie  sta-rosla grodzk i zaw iesił działalność, 
zn a jd iiią i yeli się tn 2 oddzia łów  tego Zw iązku.

R O Ż N E .
P ierw sze truskawki. W  sklepach w ileń ­

skich ukazafs się już truskawki. Spowodu fali 
chłodów  truskawki tegoroczne są karłow ate i 
cena ich jesi wysoka.

W YC IE C ZK I
—  W yeieezjka P. T . k . 16 czerwca br. do 

Z ie lonych  Jcizior autobusami. Zb iórka w  ogród 
ku przed K atedrą o godz. 9 rano.

—  Wycieczka W łochów  W e czw artek  w ie ­
czorem  przyjbehała z W airszawy do W iln a  w y  
aieczka 51 W łoch ów , zorgan izow ana przez T -w o  
, Dante A lig h ir r i"

W  piątek gośc e zw ied z ili zabytk i W iln a  i 
je z io ra  trock ie , oprow adzan i przez w ileńskich 
człon ków  T  w a  „D an te  A ligh ie r i" .

W  sobotę 'przedpołudniem  W łos i w y jeżd ża ją  
do państw bałtyckich , przyczem  w  d rodze pow­
rotnej do W łoch  wracać będą -przez L itw ę  i Pol 
skę.

—  W yc iec zk a  z Prus Wisch. W  isobotę o g, 
18,08 przy jeżdża  z Królewca- do W iln a  70 akade 
m ik ów  ze  szkół hand low ych  k tórzy  zw iedzą 
W iln o  T ro k i i G rzegorzew o. O p ieku je się n im i 
-oddział w ileńsk i akadem ick iego zb liżen ia  m ię 
dzyna rodow ego  „L ig a " .  Jest to  w  tym  m iesią 
cn  ju ż  druga w yc ieczk a  studentów z K ró lew ca .

Teatr I muzyka
T E A T R  M IEJSK I P D H U L A N K  4.'.

—  2 ostatnie przedstawienia „M orDum " —  
do cenach uropagandowych. D ziś w  sobotę dn. 
15 bm . o godz. 8,30 w iecz. przedostatn ie przed 
staw ien ie św ietnej s/luki „M O R F IU M ", która 
ukazu je okropne skutki „'b iałej tru c izn y " w  śro 
dow isku ludzi o w ysok ie j ku lturze um ysłowej. 
W  ro li g łów n ej —  E dw ard  Żyleok i (zarazem  re 
żyser sztuki). Ceny propagandow e.

M IEJSKI TEATR  LE T N I W  O GR O DZIE  
PO -BFR N  AR BYNSK IM

—  Dziś, w  sobotę dnia 15 czerw ca -o godz. 
8 m. 30 po 'raz trzeci doskonała 'kom edja współ 
czesna w  3-eh aktach Zdzis ław a M arynow sk ie 
go  p. t ,,R O ZW Ó D *',jk tóra  d zięk i hum orow i o- 
r i z  doskonałe j akcji —  baw i codzienn ie  tłum 
nie zebraną publiczność Iw Tea trze  -Letnim. W  
w ykonan iu  udzia ł b io rą  pp.: H. Skirzydłowska, 
Bay-Rydzetwski, W . Scibor (reżyser sztuki), J. 
Kersen i T. Surowa. O praw a sceniczna —  W . Ma 
kujnika. Ceny zn iżone.

—  Jutro, iw n iedzie lę  dnia 16 czerw ca  o g- 
8,30 w . „R o zw ó d ".

—  Jutrzejsza popołudinlówka w  Teatrze Lei 
nim. Jutro w  n iedzie lę  dnia 16 czerw ca  o  godz. 
4, ukaże się -na przedstaw ien iu  popołudni o wem 
w  Tea trze  Letn im  arcyw eso ła  sztuka w  3-eh 
aktach ';,*,Tajem niczy D żem s" —  w  wykunurriu 
doskonale zgranego  zespołu. Ceny propagando­
we.

—  Z rpó ł Reuuty w W iln ie  W l p rzyszłym  
tygodn iu  p rzy jeżd ża  do W iln a  (do T ea tru  na Po 
tirlamce) Zespół Reduty z doskonałą  kom ed ja  
A. C w ojdzińsk iego  p. t. „T e o r ja  E inste ina" —  
w  reżyiserji Juljusza Osterwy. Sztuka ta w  W a r 
szaw ie gTana b y ła  p rzesz ło  900 -azv. KuDOny i 
b ilety  bezpłatne —  nieważne.

TE ATR  M U Z Y C ZN Y  „L U T N IA ".
—  „Gospoda pod Białym  Koniem". Dziś o 

godz. 8,30 w., grana b ęd z ie  p o  ra z  2 słynna op. 
Benatzkiego „G ospoda pod B iałym  K on iem " —  
która ze w zględu  na św ietne w ykon an ie  i  m alow 
P iczą  w ystaw ę zyskała o gó ln y  pok lask  i uzna­
nie. W  ro lach  głów n ych  zb iera ją  zasłużone okla 
ski: Halm irska, La-sowska, Lufoowska. D em bow  
ski, D om osławski, Szczaw ińsk i, Tatrzańsk i (n iez 
rów n any w  rol-i Cesarza Franciszka Józefa^. W  
akcie 3-cim zespół b a le tow y  z ulziałom  Mairtów 
ny w ykon a  e fek tow ny w a lc  „N a d  p iękn ym  mnd 
rym  D una jem ". Ceny zn iżone —  letnie.

—  Jutrzejsza popołudnlowką w  „Lutni". —  
Jutro ma p rzedstaw ien iu  popo łu dn iow em  po ce  
nach zn iżonych  ukaże się w artośc iow a  op J. 
Straussa „Baron  Cygańsk-i" w  obsadzie prem je 
rowej z -Nochowi-czówną i D em bow sk im  w  ro  
lach głównych. 'Początek  o godz. 4 po poł

Msza żałobna za diuzę ' 
ś. p. min. Pieracżiego

D ziś  dnia 15 bm. o godz. 11 rano -w kościele 
św. Jana staran iem  iRady G rodzk ie j B B W R . odbę 
d z ie  się jako  w  p ierw szą bolesną roczn icę śm ier 
ci, m sza żałobna za spokój duszy ś. -p. gen. B ro  
nisłay.a P ierack iego .

Teati iHM ytiny
D z i i  o godz. 8-ej

Gospoda ped
Białym Koniem

Na wHeńskim bruku
U S T A L E N I! TOŻSAMOŚCI SAM OBÓJCZYNI 

Z CM ENTARZA  E W A N G E L IC K IE J
W e wczorajszym numerze donieśliśmy o  za  

gadkowem samobójstwie m łodej i nieznanej nie 
wiasty, która pozbawiła się żyeia wystrzałem  
z rewolweru w  skroń na cmentarzu Ewangelie  
kim,

W czora j stwierdzona została ozsamość mL» 
dej samobójczyni. Okazała się nią 22-letnia Zo l 
ja  Jurewiczówna. ZwłoJ.i rozpoznała siostra m  
moh ijezyni —  służąca z ulicy WTleńskiej.

Powody samobójstwa nie zostali narazie us­
talone.

N IE B E ZP IE C ZN A  ZABAW  A Ż  F LO W E R E M .
W czoraj wieczorem na ulicy L ipów ka 15-let 

ni uczeń Herasimowncz postrzelił podczas zęba  
wy z floweru w  okolicę klatki piersiowej tO-Iet 
niego ucznia szkoły powszechnej W ileńkiera.

Rannego chłopca -odwieziono do >zpital: ży 
dowskiego. (cj

H ARCE ROW ER ZYSTA.
W czoraj przy ulicy Stefańskiej szybko jadą  

cy rowerzysta najechał na przechodzącą jezdnią 
66-letnaą M. Markiewiczową, zam. przy ulicy Tą  
tarskiej 3, która padając doznała bardzo cięż 
kich potłuczeń. Karetka pogiUrw ia ratunkowego  
przewiozła ją  w  stanie ciężkim do szpital; ży  
dowskiego.

Rowerzysta zbiegł (c).

A W A N T U R A  W  B AR ZF  „LO U Y R E ". ,
( Onegdaj -w godzinach wieczornych w  burze 
,,Louvre‘‘, przy ulicy W ileńskiej 25, wyoarzyla  
się gorsząca awantura. D o  baru przyszło t<**va 
l-zystwo złożone z dwócii mężczyzn i jednej ko 
biety. Zażądano wódki. W7krółce towarzystwo 
zaczęło się kłócić. Poszły w  ruch pięści.

Gdy właściciel baru usiłował pogodzić p  > « J  
nionych cała trójka zapomniała o  własnych po 
rachunkach i izaczęła Idemolowur urządzenie 
baru.a gdy przybyła policja awanturnic! stlw B i 
policjantom zacięty opór.

W krótce „wesołą" trójkę wylegitymowano. 
Są to Jan Miłosz Icek Kitur oraz M arja  Kost 
rzewska (c).

PO DR ZUTK I.
W czoraj znaleziono dwóch podrzutków: na 

schodach lokalu biur Gminy Żydowskiej przy 
ulicy Orzeszkowej 7 —  3-tetniego chłopea 1 w  
bram ie domu Nr. 25 przy ulicy Zarzecznej —  5 
letnią dziewczynkę. —  Podrzutków ulokowano  
w  przytułku

L IK W ID A C JA  B A N D Y  K O LPO R TER Ó W  
F A ŁS ZY W E G O  B ILO N U .

Policja, zlikwidowała w  tych dniach bandę 
kolporterów fałszywego bilonu.

Aresztowano dwóch braci Aleksandra i Anto 
niego Paszkucklch (Sołtańska 27), właścicieli 
sklepu spożywczo-kolonjalncgo przy ulicy Sko 
pówka 6.

Podczas rewizji w ich sklepie, -znakziono  
większą iiość falsyfikatów, “zczególnie 5 złoto 
wek, odznaczających się dobrem wykonaniem.

Zatrzymuno również znajdującą się na icb 
usługach M arję Heinowa którą prz; prowadzono  
do aresztu z dwumiesiecznem dzieckiem na re  
ku. Braci osadzono w  areszcie. H ejnową ze  
względu nad dziecko pozostawiono na wolność.

(C).

Kina i Filmy
„N IE B E Z P IE C Z N A  Z Ł O D Z IE J K A "— (k. Casinot.

Ciężko sklecony scenarjusz opow iada  o zrę 
cznej z łodz ie jce  i  n iem n ie j „udanym ”  je j  k o ­
ledze  -po fachu, k tórzy, po uprzedn iej p róbie 
w za jem n ego  w ystrychn ięc ia  na dudka ookocha 
li s ie i uciek li razem  przed  p o lic ja . —  H is torja  
ta posiada p raw ie  wszystk ie sytuacje m ocno na 
ciągnięto, rażące -brakiem p rym ityw n e j log ik i, 
a rów n ież —  brak iem  dowcipu. Pnm im o zach 
w y tów  kom isarza p o lic ji nad zręcznością słyn 
-nej z łodz ie jk i, tego w y ją tk ow ego  sprytu praw ie 
nie v  idzim y. Bohaterce film u  zawsze pom aga 
starannie zgóry  p rzez  scenarzystę i reżysera 
obm yślony i m ało  praw dupodobny —  p rzrp a  
dek. C. M ichael —  m łoda jeszcze artystka wy 
w ią za ła  się ze swego zadan ia przeciętn ie. R ów ­
n ież n ieszczegó ln ie  p rzedstaw ia  się j( j  partner 
—  Cavanach. R eżyserja  obrazu  —  średnia. —  
Brak jest oryg in a ln ie jszych  pom ysłów

Nad p rogram  k ró tk om etrażow y film  o Gdyni 
oraz stary nA T . A. Sid

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w  zakrasla o4 I— V III klasy gim nazjum , 
z a  w s z y s t k i c h  p r z e a m l a t i a
(t~ec)alnoic: poDki, mmtematyi i fizyka)
1 d z ha l a  b y ły  nauczyciel g im nazjum .
Warunki (kromn P * it (p y  w  aau .«  i wyni­

ki pod gwarancją. Lanaawa zgłonz niai
W ilno, uL K t‘ iw s k a  t /s, m . 1S.
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NA D E SŁANE .

Rczpatzliwy los piekarń 
wfłeńsKicń

P o ło żen ie  p iekarstw a w  całej Polsce, a szeze 

jjóh ile  w  W iln ie  jesit b ard zo  c iężkie . Losy  pie 

ia r s tw a  są pow ażn ie  .zagrożone. Co raz czę­

ście j słyszy się o trudnościach p ła tn iczych , a 

n aw et o  upadłości szeregu p iekarń  nv różnych  

m iastach. W szystk ie  p iekarn ie w  suterenach na 

m ocy zarządzen ia  M in isterstw a m ają być do ro 

ku 1936 z lik w id ow an e  i pozam ykane. Pełn i go 

ryczy , zm artw ien ia  i p rzygnęb ien ia  orosim y 

W ła d ze  Państw ow e, głosem  rozpaczy N ie daj 

c ie nam  zginąć. Nasi O jcow ie  dziesią tk i lat p rzy 

zaborcach  p iekarn ie  p row ad zili i dzieci swe 

w ych ow yw a li, p racu jąc w trudzie  i znoju , a 

teraz W ta d ze  M a.isterja ln e  zabran ia ją  nam pra 

cować. P iek a rn ie  nasze nakazam i kom . san itar­

nych  od k ilku  laił Stale b y ły  u lepszane; pow  ęk 

szane, dokonyw a liśm y różnych  rem on tów , ce ­

lem  dostosowania się do n ow ych  p rzep isów  h ig 

jeny i innych. W  remoniły p iekarń  wkładaliśm y 

wszystk ie  nasze oszczędności, b y łe  sprostać obec 

nym  w ym ogom  sanitarnym . W eźm y  spraw ę tych 

suteren z innej s tron y : M iljon y  ludzi m ieszka 

w  suterenach, setki tysięcy dzieci irodzi się w  

suterenach, inne zaw ody, jak : szewcy, kraw cy, 

stolarze, ślusarze i t. p. m ieszkają i pracu ją  

w  suterenach i nikt ich z tycli loka li nie ruguje,

a m y  —  p iekarze  —  stanow im y w y ją tek ; nas 

ma się w ysied lić  i uczynić pasożytam i życia. •— 

iapytu jem y czy n ie jesteśm y godni być o- 

byw atelam i Polsk i, O jczyzny naszej, na ikłórej 

ołtarzu zło ży liśm y k rew  naszą, oddając  w  o fie  

rze życ ie  naszych synów  i braci, czy p rzez poz 

baw ien ie nas w arszta tów , maimy pow iększyć sze 

regi bezrobotnych  i prosić Rząd o zapom ogi^  

My piekarze obciążen i b y liśm y nadm iernem i po 

datkam i, bo p łaciliśm y podatek obrotow y 2 i 

pół proc. do roku 1931, zam iast 1 proc. U fn i 

i pełni nadziei zw racam y się do naszych W ładz 

W o jew ód zk ich  w  W iln ie  z gorącą  prośbą o 

w staw ienn ictw o do  M inisterstwa, aby term iny 
likw idac ji p iekarń  w  suterenach zostały przedłu 

żone, jak  rów n ież p iekarn ie  k tóre istn iały przed  

w ejściem  ustawy w  życie , pozostać m ogły  w  su 

terenach do końeą,,życia  ich w łaścicie li, ewen 

tualnie do dob row o ln ego  zlikw idow ania , Jeste 

śmy, prześw iadczen i, że głos nasz jest głosem  

wszysifkich p iek arzy  w  W iln ie , 'posiadających 

p iekarn ie w  suterenach. Apelu jem y w ięc do 

W ładz W o jew ód zk ich  w  W iln ie  tomi s łow am i:

N ic  p ozw ó lc ie  nam zg inąć!

CECH P IE K A R Z Y  CHKZEŚC. W  W IL N IE .

W iln o , dn. 1-1. 6. 1935 r.

Ś w iatow y  żydowski zjazd naukowy 
odbędzie się 14 sierpnia w Wilnie
Na ostatniej sesji Komitetu W yko  

nawczego Żydowskiego Instytutu Nau­
kowego w Wilnie postanowiono m. in. 
zwołać do W ilna na sierpień b. r. ogól­
noświatowy zjazd Ż1N. do Wilna. Mię 
dzy in. zapowiedzieli przyjazd na zjazd 
członkowie ŹIN . z Ameryki oraz szereg 
uczonych, zajmujących katedry na uni 
wensytetach państw europejskich. M. in. 
zgłosili referaty nestor historyków ży­
dowskich prol'. Szymon Dubnow (Ryga), 
prof. L. Hcnsz (Genewa), prof M. A. Ha- 
levi (Bukareszt), prol’. J. Dawidzun (Ko 
penhaga)*prof. L. Glukowicz (Dorpat), 
prof. Beranek (Praga), dr. Zygfryd Bern 
feld (W iedeń), dr. J. Brutzikus-(Paryż) 
i t. d. W  pracach poszczególnych sekcyj 
naukowych wezmą też udział żydowscy 
uczeni z Polski, grupujący się dokoła 
(yd. Instytutu Naukowego.

Zjazd potrwa 5 dini, od 14— 19 sierp 
nia br (m )

Samowystarczalność gospodarcza 
a wydawnictwa kobiece

Na pom# Marszałka
Spółdzieln ia  S zko ły  w  K uprjan iszkach  o fia ­

rowała na pom nik  Marszałku 10 zł.

Apteka Świętojańska i ł .  N arboU
W iln o  —  Św ięto jańska 2.

Kupuje zioła leczn icze d la potrzeb  apteki, da je  
w sze lk ie  w skazów ki ich zb ieran ia, suszenia, 

upraw y

Zrozum ien ie  i poczucie sam owystarcza lność 
gospodarczej pow o li ale w y trw a le  p rzen ika w 
św iadom ość naszego ogóiu kob iecego. Jedw abie 
m ilanow skie, sukna i kor.ty bielskie, ta fty  ló d  
kie. płótna żyrardow skie , a nade-wszystko samo 
dzia ły  siwojskie i hafty ludowe zyskały sobie 
nareszcie iriotylko p raw o  obyw atelstw a a le  na 
wet n iek iedy i p ierw szeństw o przed w yrobam i 
zagrań i eznem i w  oczach polsk iej k lien te li.

G dybyż tak  b y ło  i w  innych dziedzinach  na 
szej w y tw ó rc zo ś c i! ! N iestety, dane statystyczne 
cy fry , ten n iedyskretny i n ieom ylny sprawdzian 
zjaw isk  ekonom icznych  i społecznych de.masku 
je  jeszcze  sporo  o b ja w ó w  u jem nych, je że li cho 
dzi o b ezk ry tyczn e  hołdow an ie cu d zo z iem czy i 
nie.

Statystyka in torm u je nas, że w ciągu jednego 
roku sprow adzono do  IPolski wydaw n ictw  i cza 
sopism  obcych  za sumę ikhku m itjonórw złotych . 
Pokaźny procen t tej kw o ty  poch łon ęły  czasopis 
ma kob iece o  na jrozm aitszym  poz om ie ' cha 
i-akterze, g łów n ie  jedinak te, k tórych  treścią są 
mody.

N iech  każda z Pań  zam iast kuipować zagra  
lńczny żurnai, zaprenum eru je jedno z polskich  
pism kob iecych , takie, k tó re j je j  wym agan iom  
i potrzebom  odpow iada, a spraw a w  szybkiem  
tem pie posun ie się ku lepszemu, ku osiągnięciu  
ca łkow ite j naszej sam owystarcza lności w  dzie 
dżin ie  w ydaw n ictw  i czasopism  kob iecych .

Morze  —  to płuca narodu

W ielk i podwójny program :DzIS początek o godz. 2-ej.

Człowiek, który sprzedał głową
2) Wspran, 

kom edj

N ad  p rogi im : A T R A K C J E . C eny zn iżone: Dzienne od 25 gr.. W ieczorowe od 40 gr

j WWW w  u w tę m w m  ̂j  ' we ■ ■ -w w «

j« Małżnństwo z ogranicz, odpwBdztólnośćią
Csny zniżone na wszystkie seanse: Balkon 25 gr. Parter od 54 gr.

A  I M I I I  PzIS Nowoczesny sensacyjny film  p. t. m m

1 NIEBEZPIECZNI. PIĘKNOSl
W  rolach  głów n ych : O . M ic h a e l i C a va n a ch . Św iat p rzestępczy  w  lid łach  zasadzek najnow- 
azej tehhniki. N a jba rdz ie j em ocjonu jący sp.ot zdarzeń. Z E M S T A ! Z D R a D A I  T E M P O  A K C J I, 

N a d  program : Aktualja Seanse o godz. 2— 4— 6— 8— 10,15

pozwoli W a m  zerw ać z ’ b iernem  
w yczekiw aniem  cudu. M o że  on się 
stać i odmienić W asze  życie tylko  
dzięki loterji. D o ś ć  b i e r n o ś c i ?  
N .e  zwlekajcie! Dziś jeszcze kupcie 
tj nas swoj szczęśliwy los! M a c ie  
rów ne z innymi i Dełne szanse  
wygrabia !

H O L - C K T U P A  L O T C P J l  P ^ n S T U / O U U C J

W I L N O ,  W I E L K A  6.
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą

Konto P. K. O .  145.461

Ciągnienie i-ej kiasy 19 czerwca r. b.
CENA:  Cały los zł. 4o.—, Vt — zł- 10.—

GERLACHA
TEODOLITY
NIWELATDRY
C Y R K L E

M I A R Y
sta low e  i parc iane  
zw ijan e  i sztyw ne
Łaty i Żalony 

S K A L E  
PRZENOŚNIKI

Z E  JM © W I L K O
Mic iewicza 24

m um \ M onum entalny film  produkcji 1935 roku w -g  n ieśm iertelnej 
pow ieśc i
Aleks.
D u m a s a  n

(C a łO Ś £ ). D zie je  m iłości, in trygi i zem sty. W  roli g ł. bchat. amant R o b e r t  D o n a t  i p rześ licz­
na E lls s a  L a n d y .  M iljon ow a  wystawa. S zczyt em ocji. Seanse o godz. 2— A— 6— 8— 10.20 8^

HRABIA MONTE CHRiSYO
Uwaga! Nad program: 1) PAT.—Przewie- f 
zienie do Wilna SERCA oraz proch. Matki 
ś. p. Marszałka Piłsudskiego 2)

-  ZIELONA PARADA
W eso ły  X X V  p rogram  z udziałem  Janusza S c IW laPS k legO , J. D orian i i W . M oraw sk iej oraz 
ca łego  zespołu . Balkon 25 groszy. C odzienn ie  2 seanse: o g. 6.30 i 9 15, w  n ied zie le  i św ięta

3 seanse: o g, 4, 6.30 i 9-ej. S zczegó ły  w  afiszach. W  soboty kasa czynna do 10.15.

„OOBtflfiOC WrEOMTU41
A n n a  f l e a g l e

D ziś  n a jpotężn ie jsze

a rcyd z ie ło  film ow e p. t.

dramat w 9 aktach I  a  A Ir R l lA V lQ n ii l l  bohater głośnego filmu
w roi głównych «  H v  R D l l t u a l l a l i  „ M o n t e  C a r l o '

s a d  P R O G R A M : D O D A T K I U Ż W IĘ K D W E . P o c i,  seansów codz. e g. 6 cy |*»p w  n ied z ie lę  o 4-

DOK TÓBt
7YGMUNT

KUDftEWItZ
Chor. w enerycz,, syfilis, 
skórne i m oczop łc iow s  
Zamkowa lii, te!. 196.
Przyjm . od 8— ! i 3— 8

DOKTÓR

Wolfson
C h oroby skórne, wena- 
ryc cne i m oczop łc iow e
liflieftska 7, te l. 10-61
Przyjm . od  9— 1 i 4— 8

DOKTÓR

Blumowicz
C h oroby  w eneryczne, 

skórne i m oczop łc iow s  
“ lelka 21, te l. 9-21

Przyjm , od 9— 1 i 3— 7 
w  n ied z ie le  9 —  I

a KDAŻSKRKa

Mi u m n
Przyjmuje od 9 —  7 w. 
ul. J , . (SlftS ł  tjO 6-21
róg C fła rae i (ob ok  Sądu

UC^SSSERŁ.

M. Brzeźna
masaż leczn iczy  

i e lek tryzac je  
Z w ierzyn iec , T . Zana, 
na lew o  Gedym inowską

ul. Grodzka 27

FryzJemta
Adam a M ick iew icza  58 

G o len ie  . . . .  20 
S trzyżen ie . . 30 
O ndu lacja . . 50

/TUSZERŁ

S n s f ? i o * 5 k a
przeprow ikdziła «ią

n »  ul. Wielką 1 0 - ^
tamże gabinet koamet. 
u « iw «  zm ar«zczk l, bre 
dawki, kurzajki i wągrT

Szczenięta
„S etery  Irlandzkie* 

do sprzedania 
ul. Jągiellońska 8— 22

K o m  angorskie 
czarne rasowe

do sprzedania 
ulica Zak re tow a  21— 2, 
w  godz. od 10 do 14-ej 

i od  16 do 18-ej

Miesikania
do w yna jęc ia . 

Jasne, suche, słoneczne. 
D o w ied z ie ć  się na m ie j­
scu przy ul. K ijow sk ie j 
4— 8. Ceny w y ją tk ow o  

niskie.
Kilimy potaniały
D .- H .  „T .  O D Y N IE C *  

W iln o . W ie lk a  19 
tel. 4-24. Urzędn ikom  

na długie raty. 
K orzysta jc ie  z okazji

Spokoje we dworze
pod  W iln em  —  tan io

W Y N A J M Ę  
ul. W . Pohulanka 14— 55 6000 złotych

potrzebu ję, zabezp iecz , 
b. dobre, bez pośredn i­
ków . O ferty  uprzejm ie 
proszę składać dla oka­
zic ie la  kwitu nr. 1363 
w  acim. „K urjera  W il."

Potrzebni.-
3 p ok o je  z kuehnią 

i w ygodam i, pożądane 
w  ogródku, oko lica  ul. 
Pohu lanki, Z ak re tow e j. 
M oże  być od sierpnia. 
O ferty  do „Kurjera  W ." 

pod  nr, 1362 Solidna osoba
starsza, z pow ażnem i 
referencjam i, poszukuje 
posady gospodyn i do 
samotnych, zna kraw ie- 
czyznę, zg od z i się p :l- 
now ać m ieszkacie . Z g ło  
szenia: ul. U n iw ersy tec ­

ka 7— 12

Do sprzedania
7  h i Z l E m
m ożna na parcele , od 
50 gr. m etr, przy ulice 
W iłkom iersk ie j nr. 161. 
D ow ied z ieć  się: Szesz- 

kińska 8— 2 Potrzebny
ch łopak  do nauki fo to ­
gra fii od  lat 15 do 19

term in fo togra ficzn y  
3 la ta  o warunkach 
dow . ię  A r t  Fot. . 

S iem aszko W iln o , W ie l­
ka 4 tel. 6-33

Poszuiuję pracy
f izyczn e j. Z g o d zę  się 
na w sze lk ie  warunki 
w ynacrodzen ia . Z g ło ­
szenia do adm inistracji 
.K u riera *  pod  „1. Z ."

Unieważnia się
zn iżkę k o le jow ą , w yd. 
w  grudniu ub. r. p rzez  
Gim nszjum  Państw ow e 
Zygm unta Augusta w  
W iln ie  na im ię K rzy ­

sztofa Okulicza,

UDZIELAM

LfcKCYJ
w  zakresie  gim nazja l­
nym z po lsk iego , fizyki,, 
cbem ji i matematyki. 
Z g ło szen ia  do admin^ 
*K.urjera W ileńsk iego** 

pod  „S o lid n ie *

B. NAUCZYCIEL 
GIMNAZJUM

ul. K tó le w ik a  7 — 1 t
udzie la  lekc je  i k orepe­
ty c je  w  zakresie  6 k ia- 
gim nazjum  ze  w szyst­
kich p rzedm iotów  S pe­
cja lność: m atem atyka,

fizyka , ję zyk  po lsk i

Pielęgniarka
z długoletnią praklytig  

masaż, zastrzyki. 
'Poszukuje pracy przy  
chorych, chętnie na  
wyjazd. Oferty do  
Administracji „Kurjera  
W il.‘‘ Bisk. Baztdui - 

skie^o ł.

P L A C
S P R ZE D  IM  T A N IO
przy ul. W iwulskiego. 

jOO— 1000 m>. 
Marja Szulc 

ul. Smoleńska 6
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